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O bojkot szkolny. 


Uchwały warszawskie, które zapaść miały 


czelnem miejscu, pisze ten sam dziennik z po- 
wodu ostatnich nchwał warszawskich: 

„Już obecnie wyrazić można obawę, że w spo- 
łeczeństwie polskiem w Królestwie nastąpi roz- 


(bo nie wiedzieć nawet, czy rzeczywiście zapa-|łam w opinii wsprawie szkolnej. Wi- 
dły) w pałacu hr. Krasińskiego, spotkały się|na zaś spowodowania tego rozłamu spada cał- 


z krytyczną i ujemną oceną w postępowej 


kowicie na imicyatorów i inspiratorów przed- 


prasie polskiej wszelakich odcieni, w tym wy-|wczesnej i lekkomyślnie rozgłoszonej uchwały. 


padku nie wyłączając prasy wszechpolskiej. 


Sprawa szkolna w Królestwie jest bardzo skom- 


Pokazuje się przedewszystkiem, że ugodowcy | plikowaną i drażliwą. Przy decydowaniu o dal- 
biorący udzia w obradach w Warszawie, nie|szej taktyce w tej sprawie, liczyć się należało 
byli upoważnieni do ogłaszania uchwał w dzien-|z różnemi względami, nawet z uprzedzeniami 


nipąch warszawskich, a nadto że uchwały te 
w tej bezwzględnej treści, zwracającej się prze- 
ciw dalszemu bojkotowaniu szkół rosyjskich, 
w jakiej ogłoszone zostały, nie zapadły i że 
nie zapadły „prawie jednogłośnie*. Wynika to 
zresztą z oświadczenia uczestnika tych obrad, 
red. Gadomskiego, ogłoszonego w warszawskiej 
„Gazecie Polskiej“, 

Wogóle cała niezależna, postępowa prasa pol- 
ska zajęła w sprawie tych uchwał stanow i- 
sko analogiczne z tem, jakie zakre- 
śliliśmy zaraz, w pierwszej chwili, 
w naszym dzienniku. 

Wobec tego nie pojmujemy, co daje „Słowu 
Polskiemu“ prawo do wyrażania się o „niesu- 
mienności „Nowej Reformy* wobec organów 
wszechpolskich. Jak mętne i niezdeklarowane 
były ich poglądy w sprawie strejku szkolnego, 
dowodzi tego właśnie ten sam artykuł „Słowa 
Polskiego*, w którym lwowski organ narzeka 
na rzekomą „niesumienność* naszego pisma w 
pogiłądach na jego stanowisko w tej sprawie. 
Przecież powiedziano w tym sumym artykule 
„Słowa Polskiego* wyraźnie, że „stronnictwo 
demokratyczno-narodowa nie taiło nigdy 
ujemnych stron strejku szkolnego, 
zwłaszcza «bezwzględnie stosowanego*. 

O bezwzględności, stosować się mającej na- 
wet do prywatnych szkół polskich, 
nikt nigdy nie myślał i do niej nie nakłaniał. 
Nie czyniły tego, wbrew twierdzeniom „Słowa 
Polskiego — nawet odpowiedzialne zarządy 
partyj socyalistyczynych. 

Przy tej sposobności przeciwko bojkotowaniu 
prywatnych szkół polskich z całym naci- 
skiem oświadczyć się musimy. Czy 
młodzież w Królestwie wrócić ma ra razie do 
szkół rosyjskich, i kiedy to ewentnalnie ma 
uczynić, o tem, w chwili właściwej, niech de- 
cyduje ogół rodziców polskich, bezpo- 
średnio interesowanych. Tym, którzy odpowia- 
dają tutaj bezpośrednio, zostawić należy osta- 
teczną decyzyę. Nie uważamy tylko za kompo- 
tentny jakiś areopag ugodowy, który wydawać 
chce, z wysokości pałaców hrabskich, swoje 
wyroki. 

Atoli dwóch zdań o tem być nie może, czy 
młodzież ma korzystać z prywatnej nauki pol- 
skiej, fandowanej jej przez ofiarność publiczną. 
Jej obowiązkiem jest uczęszczać do 
tych szkół, głoszących uaukę w jej ojczystym 
języku. Na ten temat nie przypuszczamy po- 
prostu polemiki, 

Wracając do wywodów „Słowa Polskiego“ 
stwierdzamy, że w sprawie bojkotu szkolnego 
wykonało ono, z właściwą sobie wprawą gimna- 
styczną, ewolucyę, —- zwaną w potocznym ję- 
zyku dziennikarskim „koziołkiem politycznym*. 
Jednego dnia bowiem, nie czekając na decyzyę 
ogółu polskiego, pisze „Słowo Polskie“: 

„Nie przesBądzając(!) wyrażenia się opinii, 
przypuszczamy, że w dzisiejszych warunkach, o ile 
one nie ulegną szybkiej zmianie, oświadczy 
się ona, zwłaszcza na prowincył, gdzie szkół 
prywatnych niema, a nauczanie prywatne jest bar- 
dzo utradnionem, — za przerwaniem bez. 
wzgiędnego bojkotu. Dalsze jego utrzymanie 
byłoby możliwem chyba przy użyciu terroru, 
ale dziś przeciw stosowaniu terroru w jakiejkol- 
wiek formie, opinia pabliczna, oburzona gwałtami 
ze strony socyalistów, stanowczo zaprotestuje.* 


ogółu. Decyzya powinna była wyjść od ludzi 
bardzo bezstronnych, zasłużonych w pracy oby- 
watelskiej, cieszących się zaufaniem ogółu i po- 
ważaniem stronnictw.“ 

Tuż potem zaś znajdujemy zwrot następu- 
jący: 

„Zgromadzenie „notabłów* w takim składzie 
ad hoc dobranym, nie może się cieszyć 
powagą w społeczeństwie, nie może budzić 
jego zaufania. Przeciwnie, ogłoszenie uchwał czy 
tylko opinii takiego zebrania, może raczej po- 
drażnić opinię publiczną, wywołać protesty, 
a więc jest czynem wysoce niepolitycznym, chy- 
biającym zamierzonego celu.* 

Kończy zaś poglądy swoje organ wszechpol- 
ski „wyrażeniem ubolewania, iż nie- 
właściwe wystąpienie niepowołanego grona o- 
sób, wystąpienie, które tylko względami pró- 
żności politycznej wytłomaczyć można, jeżeli 
nie uniemożliwiło, to bardzo utrudniło zgo- 
dne i poważne załatwienie tak doniosłej dla 
społeczeństwa polskiego w Królestwie sprawy, 
a nawet zaogniło istniejące w poglądach na nią 
przeciwieństwa“. 

„Słowo Polskie“ zmiarkowało, że solidaryzo- 
wanie się z uchwałami „notablów warszaw- 
skich“ za dalekoby je zaprowadziło i cofneło 
się na rezerwowane stąnowisko. 

To bardzo ładnie. Tylko w takim razie nie 
ma „Słowo Polskie“ prawa o „niesumienność* 
posądzać pisma, które w pierwszej chwilięzaraz, 
konsekwentnie idąc w sprawie szkolnej, i wier- 
ne swoim zasadom, przeciw nuchwałom warszaw- 
skim wystąpiło. 


Język polski na kolejach w Króle- 


stwie Polskiem. 
(Koresp. „N. Reformy“). 
Warszawa, 15 lipca. 


Zapowiedź wprowadzenia języka polskiego 
na kolei warszawsko-wiedeńskiej wczoraj 
od północy sprowadziła wcześnie już mnó- 
stwo ciekawych a między tymi wielu dzienni- 
karzy, na dworzec tuż przed wyprawianiem po- 
ciągów berlińskiego i dwu wiedeńskich. Do 
grona ciekawych należeli tym razem i Żan=;i 
darmi w wzmocnionej sile z podpułkownikiem 
Ploetzem w pełnym nniformie i generałem 
żandarmeryi Karnakowskim, któremu tak 
jakoś szczęśliwie wypadł właśnie wyjazd na 
otwarcie połączenia z Niemcami odnogi kolei 
Herby— Częstochowa. Jednem słowem byliśmy 
w komplecie w oczekiwanin stanowczej chwili 
odmoskwiczenia tej głównej linii kolejowej Kró- 
lestwa Polskiego. 

Jakby dla wypróbowania drogi oczyszczonej 
już z zaporów Śniegu i lodów po przydługiej zi- 
mie, puszczono naprzód na całą linię pierwszy 
pociąg i pierwszą depeszę zjednoczonej myśli 
polskiej. 

Poleciała ona lotem błyskawicy przez wszy- 
stkie stacye, przez wszystkie budki strażników 
od Warszawy przez Częstochowę, przez Grani- 
cę do Szczakowy, by na Trzebinię, Krzeszowi- 
ce złączyć się w jedności tej samej polskiej 
nauki i pracy z Krakowem. A ta pierwsza wić 
okrężna brzmiała: 

„Do wszystkich pracowników kolei Warszawsko- 


Zaraz następnego dnia, na tem samem na-| Wiedeńskiej“. 


Wzadysław Reymont. 
Chłopi. 
81 (Ciąg dalszy). 


NE 

Na drogach było pusto i ciemno, w chałupach 
gasły światła i przechodzili już ostatni ludzie, 
jeno na kościelnym placu stały gęstwą wozy 
z wyłożonymi końmi, że tylko tupoty a parska- 
nia roznosiły się w mroku, a pod dzwonnicą 
czerniały dworskie powozy. 

Hanka jeszcze raz w kruchcie cosik pomaj- 
drowała kiele stanika i, spuściwszy chustę na 
plecy, jęła Się ostro przepychać do przednich 
ławek. , 

Kościół już był jakby nabity, ściżbiony na- 
ród kłębił się ! Wrzał, niby woda, z poszumem 
pacierzy, mówionych półgłosem, wzdychań, kasz- 
lów a pozdrawiań, i Kołysał się od ściany do 
Ściany, aż się 0d tego naporu kolebały chorą- 
gwie w ławki pozatykane, i te świerczaki, któ- 
remi umaiłi ołtarze i ściany wszystkie. 

„, s6dwie co się przepchała do swojego miejsca, 
kiej proboszcz wyszedł z nabożeństwem, i wraz 
też jęły wię z gęstwy rwać głośne wzdychy, 
i te ręce szeroko rozwodzone. Klękali kornie, 
cisnąć SIĄ coraz barzej, że wnet cały naród był 
ua kolanach, ramię przy ramienin, duszą przy 
duszy, jako to pole nasadzone głowami, że ino 
w tym rozkołysanym ździebko, człowieczym ła- 
nie, oczy SIĘ mrowiły połyskliwie kiej motyłe, 
niesąc się trząchliwie ku ołtarzowi wielkiemu, 


na oną figurę Jeznsa zmartwychwstałego, któ- 
ren stojał nagi, skrwawiony i ranami pokryty, 
i w płaszez czerwony jeno przyodziany z cho- 
rągiewką w ręku. 

Cichość znagła objęła kościół, jakby tego 
zwiesnowego przypołudnia, kiej to słońce przy- 
piecze pola, wiater ustanie i przygięte zboża 
cosik se kłosami gwarzą, a jeno gdziesik, wy- 
soko, pod niebem modrem, skowronkowe pieśni 
słodko podzwaniają... 

Rozmadlali się zwolna, że wargi się wszędy 
trzęsły i pacierze ze wzdychaniami szemrały ci- 
chuśko a rzęsiście, kiej ten deszczyk, trzepiący 
po liściach; głowy pochylały się coraz niżej, 
czasem jęk wyrwał się skądciś, to czyjeś roz- 
modlone ręce wychynęły prosząco ku ołtarzowi, 
albo i płacz zakwilił pisklęcy, żałosny, z tej 
ciżby, co jak krze przyziemne tuliła się trwo- 
żnie w cieniach naw wyniosłych i mrocznych, 
niby bór odwieczny, bo chociaż na ołtarzach 
gorzały światła, gęsty mrok zalegał kościół, że 
to oknami, a głównie przez wielkie drzwi wy- 
warte, noc się cisnęła czarna i zaglądał blady 
sierp księżyca z za chmur. 

Jeno Hanka nie mogła się przyłożyć do pa- 
cierza, trzęsła się w sobie, tak zalękniona, 
jakby to jeszcze tam była, w komorze ojcowej. 

Dreszcz ją przejmował, czuła na rękach sy- 
pki. zimno zboża i raz po raz ściskała ramio- 
na, aby poczuć między piersiami wtalony wę- 
zełek. 

Nie poradziła zapanować nad sobą, tak ją 
roztrzęsła radość i strach jakiś zarazem, ża czę- 
sto, jakby martwiała, różaniec wysuwał się z 


NOWA 


Koledzy i Towarzysze pracy! 

Zbilżyła się epokowa chwila w naszem życiu. 
O północy z dnia 14 na 15 lipca na całym obsza- 
rze naszej drogi wszyscy bez wyjątku w po- 
rozumieniu Bię ze sobą wprowadzamy język 
ojczysty. Pamiętajmy, że całe społeczeństwo 
polskie patrzy na nas, ufając, że nie zabraknie nam 
odwagi w tak uroczystej chwili. Pokażmy, że nie- 
tylko pieniądz jest dla nas drogi, ale Że mamy też 
wznioślejsze nspiracye, 2 więc i poczucie godności 
narodowej. Hej! Ramię do ramienia! Niech brak 
jedności i tchórzostwo nie splami naszego ogółu. 

Niech żyje jedność, bo w niej zwycięstwo!* 

Oto słowa jędrne, męskie, a przedewszyst- 
kiem polskie z ducha, którego niech się uczą 
od tych dzielnych pracowników polskich ugo- 
dowcy, uchwalający równocześnie „nagankę mło- 
dzieży polskiej do szkół rosyjskich*. W ślad 
za tą ostatnią odezwą poszedł o północy pier- 
wszy urzędowy telegram z zarządu sta- 
cyi Warszawy, zaczynający się słowy: „Do za- 
wiadowcy stacyi w Skierniewicach*, a równo- 
cześnie i raport, po polsku napisany, wrę- 
czony nadkonduktorowi wiedeńskiego pociągu, 
Włodarskiemu. 

Zawiodło jeszcze tylko samo obwoływanie 
pociągn w poczekalniach, o ile im brakło je- 
szcze pięcin minnt do dwunastej, lnb nacisku 
ze strony zarządu na portyerów, między któ- 
rymi są i byli wachmistrze żandarmeryi... W ka- 
żdym razie podzwonnem już jakoś i pogrzebo- 
wem echem brzmiały owe „Petrohoff* i „Czen- 
stohoff*. 

Urzędnikom jak z płatka poszła raźnie służ- 
ba w językn ojczystym i raźniej zda się ruszał 
pociąg za słowem „jazda“, do którego z ka- 
żdą najbiiższą stacyą łączyły się dalsze, dawno 
nie słyszane „Włochy. jedna minuta“, 
poczem „gotowe tam w końcu?“ — „Go- 
towe“, i w dalszym ciągu tak samo „Pru- 
szków, trzy minuty“ it. d, it. d, za- 
miast wczorajszego „adna minuta“, „gatowo 
tam w kańce?* i t. p. 

Odjeżdżający z Warszawy tym epokowym po- 
ciągiem dumni byli z radosnej chwili, którą im 
dzielić przyszło, i dłngo zasnąć w wagonach 
nie mogli, rozkoszując się na każdej stacyi na- 
nowo odgłosami pięknej, drogiej, ukochanej i 
jakby nanowo odzyskanej mowy ojczystej. 

Cześć dzielnym Polakom, pracownikom kolei 
warszawsko-wiedeńskiej. 

Nie złamie ich ducha żadne policyjno+an- 
darmskie śledzenie, ani grebienie -przez żan- 
darmeryę tych najdziełniejszych, których ogól- 
ne zaufanie towarzyszy powołało do postawie- 
nia w styczniu „ultimatum“, popartego męskim 
strejkiem na całej linii. 

Z taką wypróbowaną bronią jedności i siły 
w ręku potrafią oni odeprzeć żandarmsko-poli- 
cyjne zakusy nietylko w sprawie zaprowadze- 
nia języka polskiego w służbie, ale i w daleko 
idących i cały polski ogół obchodzących zaga- 
dnieniach przyszłości. Grot. 


Dzienniki warszawskie donoszą: 

„Rada zarządzająca kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej wydała rozporządzenie, aby odtąd wszel- 
kie ogłoszenia kolei, wywieszane do wia- 
domości publicznej na dworcach, w wagonach 
itp, oraz napisy na biletach były drukowane 
w dwóch językach: rosyjskim i polskim. Słu ż- 
bie kolejowej rada poleca porozumiewać 
się z publicznością w języku rosyjskim lub pol- 
skim, zależnie od tego, w jakim języku dana 
osoba zwraca się do urzędnika kolejowego*. 

Z Łodzi donoszą pod datą 15 b. m.: 

Od wczoraj od północy na kolei fabryczno- 
łódzkiej wszelka korespondencya piśmienna i 
telegraliczna wewnętrzna, oraz służbowa, jak 
raporty pociągowe i inne, prowadzone są w ję: 
zyku polskim. 


Kraków, Wtorek 18 Lipca 1905. 
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Korespondancya „Nowej Reformy“. 


Warszawa, 15 lipca w nocy. 


(Sobota przeszła spokojnie. — Tragiczny pościg. Bunt 
kozaków w Łodzi. — Odwołanie wyjazdu cara do Mo- 
skwy. — Rozruchy chłopskie na Podolu.) 

Bezpodstawne okazały się motywa nowych 
zarządzeń polieyjno-żandarmsko-wojskowych na 
dzień dzisiejszy, który przeszedł najspo- 
kojniej, tak że skąpy w porównaniu do in- 
nych dni raport Pogotowia ratunkowego, nie 
zanotował żadnego wypadku z rewirowym, lub 
choćby nawet z policyantem. 

Zapytaćby się więc godziło, poco władze bez 
powodu wystraszają podobnemi zarządzeniami 
całe miasto, skoro przedstawienie „z powodów 
od dyrekcyi nie zależnych* ma się nie odbyć? 
Mimo to nie brak wcale upartych komentarzy, 
łączących te najnowsze zarządzenia uparcie ze 
spodziewaną jeszcze mobilizacyą. No- 
tuję to z urzędu, nie mogąc bliżej rzeczy spraw- 
dzić. 

Jeden tylko wybitny wypadek z dnia zazna- 
czam, jako wielce charakterystyczny dla na- 
szego tu bezpieczeństwa na ulicach. Oto wie- 
czorem koło godziny ósmej nrządzono na Nowo- 
lipia nagankę za jakimś złodziejem. 
Wśród popłochu uciekał ten i ów, obawiając 
się, iż który z posteranków tam rozstawionych, 
nieświadom rzeczy, da strzał. Tak samo uciekał 
25-letni mężczyzna i wpadł do domu nr 3, skąd 
go jednak wypłoszyła stróżka, przekładając mu, 
że i tak za chwilę wpadną tam naganiacze. 
Nieszczęsny wybiegi przeto szukać innej kry- 
jówki, a wtem padł wjego stronę strzał 
karabinowy sałdata. Strzał chybił. Wówczas 
ścigany dał do siebie sam trzy strzały 
rewolwerowe, jeden Śmiertelny w serce. 
Konającego odwisziono do szpitala, gdzie wy- 
zionął ducha. Był to nie pewny siebie dezerter 
wojskowy, Antoni Strzałkowski. 

Niezwykła wieść nadeszła tu dziś z Łodzi, 
zkąd kozacy, wyprawieni do Zgierza w liczbie 
60, w drodze zbuntowali się, gdy im 
dano zły obiad. Protest swój oświadczyli przez 
delegowanego z pośród siebie, Chazanowa, rot- 
mistrzowi, przyczem delegat imieniem wszyst- 
kich przedstawił również żądania podwójnego 
żołdu, jak w czasie wojny, i podwójnych racyj. 
Rotmistrz zastrzelił go na miejscu, 
a gdy bunt rósł, zarekwirowano bata: 
lien pierhoty, który otcczył biednych ko- 
zuniów, powiązał powrozami i odstawii 
do Iwangroda ped sąd wojenny. (Wiado- 
mość tę stwierdzają także dzienniki zagrani- 
czne. Przyp. red.). 

Miałżeby to być początek buntów kozackich? 

Wieść, odwołująca przyjazd cara 
do Moskwy, sprawiła ta dnże wrażenie i wy- 
wołuje liczne komentarze, które wyjaśnią może 
jutrzejsze wiadomości z Petersburga. 

Drogą poufną donoszą mi: 

W powiecie bałekim, podolskiej gubernii, 
we wsi Trojanka p. Ruaseckiego, w przyle- 
głych do trzech braci Kosko, jakoteż w Za: 
busku p. Wyszyńskiego, trwają zaburze- 
nia chłopskie już czas jakiś. Chłopi żądają 
oddania ziemi w dzierżawę po 5 rubli za dzie- 
siatynę i podwyżki płacy z 25—40 kop. do 1 
rubla dziennie. Wszędzie właściciela wydzielili 
po 100—130 dziesiatyn w tym ceiu, lecz tylko 
w jednym majątku Dorożynku p. Żółkiewskiego 
robotnicy przystąpili do pracy. Rozpoczęły 
się też zaburzenia w majątkach Lipo- 
wenki p. Czyżewicza i Puszkowa p. Sołtykie- 
wicza. Zaburzenia groźne wobec rozpoczynają- 
cych się żniw. W powiecie elizabetgradzkim, 
chersońskiej gubernii, zaburzenia wszędzie pra- 
wie połączone z pożogami. Z Szende- 
rówki w tymże powiecie włościanie „wy pę- 
dzili właściciela p. Węgrzynowskiego, który 
nciekł do Odessy. Grot 


palonemi oczyma. po ludziach, a nie dostrzega- | cóż teraz czynią, co? W ciemnicach ano o gło- 
jąc nikogo, choć pobok siedziała Józka, Jaguś dzie i chłodzie krzywdę gorzką gryzą, i żalem 


z matką i drugie. 

W ławkach, stojących z bokn ołtarza, mo- 
dliły się na książkach dziedziczki z Rudki, z 
Modlicy i dziedzicówny z Wólki, a dziedzice 
stojały we drzwiach zakrystyi, poredzając cosik 
z sobą, na stopniach ołtarza stojała z daleka 
młynarzowa i orgamiścina, sielnie wystrojone. 
Zasie przed kratą, tam, kaj było miejsce la 
najpierwszych gospodarzy lipeckich, które za- 
wżdy stróżę trzymali w czas nabożeństwa, bal- 
dach nosili nad dobrodziejem i pod ręce go wie- 
dli na procesyach, klęczały teraz gęstą ławą 
chłopy z drugich wsi, że ledwie było można 
dojrzeć między nimi wójta, sołtysa i ten czer- 
wony łeb kowalowy. 

Nie jedne kobiece oczy się tam niesły, wy- 
patrując tęskliwie swoich... ala nadarmo: były 
tam chłopy z Dębicy, z Woli, z Rzepek, z ca- 
łej parafii się zeszły, jeno lipeckich nie doj- 
rzał, jeno tych najpierwszych dzisia nie stało. 
Zatrzepotały się też dusze kobiece, kiej ptaki 
spłoszone, że nie jedna głowa z płaczem do 
ziemi przywarła, nie jeden jęk żałosny rwał się 
z gęstwy, a bolesne przypominki sieroctwa ży- 
wym ogniem zapiekły. 

Jakże, największe święta w całym roku, 
Wielkanoc, i tyla obcege narodn się zebrało, 
a na wszystkich twarzach, choć ździebko przy- 
chudłych z postu, radość się rozlewa, pnuszą 
się ano, puradują strojami, rozpierają w ko- 
ściele, kieby dziedzice, toczą hardo oczyma, 
kiejboy same jedne były na świecie, zajmują 


palców, zapominała słów modlitwy, wodząc roz-| pierwsze miejsca, a tamte, lipeckie mizeraki, 


I 


| 


się pasą i tęsknicą... 

La wszystkiego stworzenia dzień radości na- 
staje, jeno nie dla nich... chudziaków pokrzy- 
wdzonych.. Wszystkie społem do chałup po- 
wrócą radośnie zażywać świąt, odpoczynku, 
jadła, zwiesnowegu słońca, przyjacielskich ugwa- 
rzań, jak Pan Bóg przykazał, jeno nie te opu- 
szeczone lipeckie sieroty... Same, rozbolałe, chył- 
kiem rozejdą się do pustych domów i ze łzami 
przegryzać będą ten placek świąteczny, a z tę- 
sknicą i turbacyami społem do snów legną... 

Jezus mój, Jezu! rwały się żalne, przydn- 
szone skowyty dokoła Hanki, aż przecknęła, 
dojrzawszy naraz znajome twarze i oczy łzami 
przeszklone... Nawet Jaguś zwiesiła głowę nad 
książką i na białe karty lała ciężkiemi łzami, 
aż ją matka sztnrchaniem przywodziła do 
opamiętania, hale! poredziła się utułić, kiej 
właśnie Antek jawił się w pamięci tak żywo, 
że, jak wtedy w Boże Narodzenie, słyszała 
głos jego gorący, i zdało się jej, iż wpodle 
klęczy, cisnąc głowę do jej kolam.. to żal ją 
ścisnął za serce i same łzy się polały z nagłej 
tęskności... 

Szczęściem, co dobrodziej w tę porę rozpo- 
czynał kazanie i rumor się czynił na koście- 
le, gdyż powstawali z kłęczek, cisnąc się je- 
szcze barzej ku ambonie i zadzierając głowy 
w górę, ku księdzu, któren o Męce Pańskiej 
powiadał i o tem, jak go to te paskudne Ży- 
dowiny ukrzyżowały, że to świat przyszedł 


zbawić, że sprawiedliwość chciał dawać po-| będzie... 


krzywdzonym, że za biedotą się upominał. 
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Bierna rewolucya. 


Pozorny spokój na Węgrzech, o którym pisa- 
liśmy w ostatnim naszym artykule, rychło ustą- 
pił miejsca nowej burzy. Nie jest ona wprawdzie 
jeszcze groźna; na razie słychać tylko łoskot 
grzmotu, lecz gromy nie padają jeszcze. Możli- 
wość, że minie ona równie szybko, jak się ze- 
rwała, lub że skończy się na grzmocie i bły- 
skawicach, bynajmniej nie jest wykluczona. Na 
razie jednakże wisi nad Węgrami i trzeba się 
z nią liczyć. 

Jak już wiadomo z telegramów, wywołało ją 
rozporządzenie prezydeuta gabinetn, generała 
Fejervarego, przeciwko uchwałom komitatów i 
municypiów, iż nie będą przyjmowały nawet 
tych podatków państwowych, które opodatkowa- 
ni dobrowolnie przynosić im będą, dalej, że tak 
sama postąpią w sprawie poboru względnie zgła- 
szania się rekrutów. Treść tego rozporządzenia 
ma formę bardze łagodną a nawet uprzejmą, jest 
to niejako „ojcowskie* napomnienie, aby nie po- 
suwano się za daleko w oporze. Krążą pogłoski, 
że br. Fejervary podczas swojego pobytu 
w Ischl przedłożył koronie tekst rozporządzenia 
znacznie ostrzejszy, lecz że król polecił mn opu- 
ścić w niem wszystko, co mogłoby draźnić bardzo 
czułą ambicyę Węgrów. Ostatecznie więc rząd 
zapowiedział tylko, że będzie unieważniał teg 
rodzaju uchwały władz municypalnych. Mimo 
to uznano jego rozporządzenie w kołach opozy- 
cyjnych za prowokacyę, za zapowiedź rzą- 
dów absolntnych. 

Zaraz też zebrał się wydział wykonawczy 
koalicyi opozycyjnej, aby zająć stanowisko wo- 
bec tego nowego kroku „nielegalnego“ rządu. 
Przebieg posiedzenia obfitował wprost w mo- 
menty znamienne. Nastrój większości członków 
był bardzo wojowniczy. Dwóch tylko przema: 
wiało w duchu umiarkowanym: Eódtvoes 
i Kossuth. Pierwszy znakomity historyk, 
prawnik i mówca, który ostrym swoim sarka- 
zmem najbardziej może zdyskredytował poprze- 
dnio rządy Tiszy, obecnie gorąco przestrzegał 
przed zbytniem naprężeniem zatargu, wskaza: 
jąc na niebezpieczeństwa, jakie mogłoby to 
sprowadzić na Węgry. Słychać nawet, że na 
wypadek, gdyby go nie usłuchano, zagroził wy- 
stąpieniem z komitetu. Drugi, Franciszek Kos- 
suth, usiłował złagodzić wojowniczy nastrój 
przez odroczenie uchwał do dnia dzisiejszego, 
w nadziei, że do dziś umysły znacznie sie u- 
spokoją. 

Natomiast za walką na noże przemawiało 
dwóch członków, którzy zajmują stanowiska 
rzeczywistych tajnych radców z tytułem eksce- 
lencyj: Hr. Eugeniusz Zichy i Banffy. — 
Z ust pierwszego padło słowo, którege unikano 
dotychczas w walce z koroną, słowo: rewo- 
lucya. Wiedeń — mówił Zichy — prze nas 
do rewolucyi, a właściwie, to, co dzieje się na 
Węgrzech, jest już rewolucyą. Wniosek Eötve- 
sa, aby opozycya podjęła się utworzenia gabi- 
netu, jako faktyczna większość w Sejmie, aże- 
by starała się osiągnąć to, co na razie da się 
osiągnąć, a resztę starała się wywalczyć przez 
stosowną taktykę — został odrzucony; nato- 
miast postanowiono przystąpić do zorganizowa- 
nia dalszego biernego oporu a nawet poniekąd 
rządu opozycyjnego. 

Nad tem wydział dzisiaj obradować będzie. 
Lecz już na poprzedniem posiedzeniu niożono 
program dalszej biernej rewolucji. Zajmowano 
się głównie ewentnalnością, że rząd, pozbawio- 
ny możności ściągania podatków, przestanie 
wypłacać pensyę urzędnikom i wykupywać ku- 
pony pożyczek węgierskich, co, jak przyznawa- 
no, mogłoby narazić Węgry na klęskę ekono- 
miczną i podkopać ich kredyt zagraniczny. 

Aby temu zaradzić, powzięto myśl utworze- 
nia t. zw. kas dykasteryalnych na modłę istnie- 
jących dawniej, za czasów konstytucyi stano- 
wej. Do kas tych mają wpływać podatki z tych 
sfer opozycyjnych, które ich rządowi płacić nie 


Tak rzewliwie owe krzywdy Pańskie na oczy 
przywodził, jaże się gorąco robiło, i niejedna 
pięść chłopska zwierała się na odemstę, a babi 
naród w głos szlochał, czyniąc sprawę wedle 
nosów. 

Długo nauczał, wykładając wszystko doku- 
mentnie, jaże kajś niekaj oczy kleiły się śpi- 
kiem, a po kątach jaż na dobre drzemali, ale 
pod koniec zwrócił się prosto do narodu i wy- 
chylony z ambony, jął sielnie wytrząchać pię- 
ściami, a krzyczeć, jako co dnia, co godzina 
i na każdem miejscu Jezus umęczor jest przez 
grzechy nasze, zabit przez złoście, bezbożno- 
ści a nieposłuszeństwo prawom Boskim, jako 
każden człowiek krzyżuje Go w sobie, nie po- 
mnąc na Jego rany ni krew Świętą, wylaną dla 
naszego zbawienia! 

Ryknąt-ci na to cały naród i płacze, szlocha- 
nia, kiej wicher, rozniesły się jękiem wstrzą- 
sającym po kościele, aż przestał mówić. Dopie- 
ro kiej przycichli, zaczął znowu, ale już rado- 
śnie i krzepiąco, o Zmartwychwstanin Pańskiem 
powiadać. O onej zwieśnie. jaką Pan w dobro- 
ści swojej czyni co rok człowiekowi grzeszne- 
mu i czynić będzie aż do owej pory, kiej Je- 
zus powróci znowuj na Świat, powróci na sąd 
straszny, by sądzić żywe i pomarłe, by harde 
poniżać, grzeszne w ogień piekielny na wiek 
wieków spychać, a sprawiedliwe po prawice 
swojej sadzać w chwale wiekuistej! Jako przyj- 
dzie ten czas, iże wszelka niesprawiedliwość 
ustanie, wszelka krzywda weźmie zapłatę, a 
płakania cierpiących ustaną i zło panować nie 
(C. d. n.) 
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z rewersów demolacyjnych nie zrobi zasa- 
dniczej kwestyi politycznej — to 
Kraków nigdy nie uwolni się od tej gniotącej 
go zmory. 


chcą; z osiągniętych zaś w ten sposób docho- 
dów mają być płacone pensye i wykupywane 
kupony. Jeden z członków opozycyi, bar. Wes- 
selenyi, ofiarował na ten cel dla swego komi- 
tatu 120.000 K, hr. Eugeniusz Zichy nawet mi- 
lion koron. Decydująca uchwała zapadnie pra- 
wdopodobnie dzisiaj. 

Tymczasem wojowniczo usposobieni członko- 
wie wydziału wykonawczego już dzisiaj agitują 
energicznie za najściślejszem wykonywaniem 
uchwały niepłacenia podatków rządowi i nie- 
dawania rekrutów. Hr. Apponyi w liście do 
przyjaciela zapowiada, że tego rodzaju bierna 
rewolucya może trwać lata całe, że w każdym 
razie trwać będzie tak długo, dopóki kasy rzą- 
dowe zupełnie się nie wyczerpią, a rząd stanie 
wobec zupełnego bankructwa. 

Tak przedstawia się sytuacya dzisiaj. Nawet 
najgorętsi przeciwnicy rządn zapewniają, że 
naród węgierski nie porwie się do gwałtu, lecz 
że walczyć będzie tylko tego rodzaju środka- 
mi, które oni za legalne uważają. Faktycznie 
atoli i te środki są już środkami rewolucyjne- 
mi. To też wyniku dzisiejszych obrad wydziału 
koalicyi oczekują wszędzie z wielkiem zaintere- 
sowaniem. 


Powrót to „Ściślejszej ojczyzny”. 


Po kilkunastu latach pobytu pod rządami białe- 
go cara, znalazłem wreszcie możność wybrania się 
z rodziną do Zakopanego, a tem samem odwiedze- 
nia mojej „ściślejszej ojczyzny*. Jechałam z rado- 
ścią, z jaką każdy powraca do tych stron, z któ- 
remi wiążą go wspomnienia młodości. Co więcej, 
przepędziwszy ostatnie miesiące w Warszawie, w 
tej ciężkiej atmosferze dwóch anarchij, cieszyłem 
się, że odetchnę swobodnem powietrzem, że zapo- 
mnę o bombach, masowych morderstwach ze strony 
dzikiego żołdactwa, o rozprawach rewolwerowych i 
nożowych, o strejkach, „wzmocnionej obronie*, roz- 
bijaniu sklepów, o krążących gęsto patrolach, are- 
sztowaniach i rewizysch, słowem o tem wszystkiem, 
co składa się na codzienny żywot „wesołej“ War- 
szawy. 

Pociąg do Granicy spóźnił się, stąd zamiast go- 
dziny z minutami zatrzymaliśmy się tylko 20 mi- 
nut, czas ledwie wystarczający do kupna biletów, 
dalszej wysyłki bagaży i odebrania paszportów. — 
Była w tem pewna nieprzyjemność, bo nie miałem 


0 rewersy demolacyjne. 


Z powodn wniesionej przez posła W ojtygę 
i innych członków Koła polskiego interpelacyi 
w sprawie zniesienia rewersów demolacyjnych 
w obrębie wewnętrznego pierścienia forty fi- 
kacyi krakowskich, dał minister obrony 
krajowej, na jednem z ostatnich posiedzeń Izby 
poselskiej, odpowiedź następującą: 

„Opierając się na postanowieniach ustawy z 15 
stycznia 1902 dotyczącej sprzedaży gruntów rejo- 
nu zachodniego i północno-zachodniego, jako też 
kilku grantów fortyfikacyjnych w Krakowie, wnio- 
sła gmina Półwsie Zwierzynieckie w imienin pe- 
wnej liczby właścicieli realności w ubiegłym roku 
prośbę do p. ministra wojny o wyekstabulowanie 
z ich hipotek rewersów demolacyjnych. Za pośre- 
dnictwem namiestnictwa nuwiadomiono wymienioną 
gminę, że gdyby nawet natychmiastowe opróżnienie 
rejonu, obejmującego polne szańce Nr 1 i 30, nie 
natrafiło na przeszkody, to odpowiednia koncesya 
mogłaby do oznaczonego zakresu rejonowego dopie- 
ro wówczas być udzieloną, gdyby nastąpiła 
zamierzona przez zarząd wojskowy 
sprzedaż gruntów w obrębie rejonu zacho- 
dniego, jako też wybudowanie wymaga- 
nych uzupełniających szańców (!!). 

„Z braku odpowlednich do przyjęcia ofert, nie 
mogła ta transakcya dotychczas być przeprowadzo- 
ną, jednak rokowania wtym względzie 
z gminą miasta Krakowa są w toku. — 
Gdy rokowania te dojdą do skatka i 
po wybudowaniu wymaganych szańców 
uzapsłniających, według zapatrywania mini- 
sterstwa wojny, nie jaż nie stanie na przeszkodzie, 
aby nastąpiło tak zniesienie wymienionego zakresu 
rejonowego, jak i zniesienie zakazu budowy“. 

Odpowiedź ta ministra obrony krajowej, a ra- 
czej wyrażona w niej opinia ministra wojny, 
jest czemś wręcz niesłychanam. — 
Uwolnienie miasta, wzgiędnie jego przedmieść, 
które wcześniej, lub później, z miastem muszą 
być połączone, od plagi rewersów demolacyj- 
nych, uczyniono zaieżnem najpierw od tego, 
czy administracyi wojskowej uda 
„się korzystnie spieniężyć grunta 
pofortyfikacyjne, lub'nie. Takie sta- 
wianie kwestyi uchyla się wprost z pod 
krytyki. Albo przymus rewersowy tłomaczyć 
mamy względami obronnemi, albo nie. Ale żeby 
wojskowość dyktować nam miała ciężary, zale- 
żne od jej spekulacyj finansowych, lub od tego, 
czy i kiedy spodoba się jej zbudować nowe 
szańce, zamiast fortyfikacyj, które sama 
najoczywiściej za zbyteczne uwa- 
ża, — to już przerasta miarę uroszczeń, jakie 
wojskowość każe nam znosić. 

Nieprzyzwoity też wprost jest nacisk, jaki 
przy tej sposobności administracya wojskowa 
wywrzeć chce na gminę krakowską, aby po dy- 
ktowanej jej cenie Kupiła grunta pofortyfika- 
cyjne. Kończy się na tem, że kiedy wojsko- 
wość potrzebuje gruntów od gminy, to gmina 
daje jej grunta albo za darmo, albo niżej war- 
tości. Ody jednak wojskowość ma grunta na 
pozbyciu, to dyktuje gminie ceny bardzo wy- 
sokie. 

Jak zaś administracya wojskowa egzekwuje 
przepisy rewersowe, dowodzi tego równoczesna 
z poprzednią odpowiedź ministra obrony krajo- 
wej w Izbie poselskiej w sprawie rozporządze 
nia krakowskiego z 16 lutego 1905 r. Minister 
rzekł: 

„W ubiegłym roku zrobiono kilkakrotnie spostrze- 
żenie, że ludność obchodziła obowiązujące przepisy 
co do zakazu budowy w rejonie fortecznym przez 
przeprowadzenie budowy bez zezwolenia władzy woj- 
skowej, już to że o pozwolenie wcale się nie sta- 
rano, już to że bndowano, nie czekając na odpo- 
wiedź na wniesioną prośbę. Równocześnie skonsta- 
towano, że hudynki, dla budowy których udzielono 
pozwolenia pod warunkiem zaintabulowania rewersu 
demolacyjnego, wybudowano bez spełnienia tego 
warunku, a następnie sprzeciwiano się żądania do- 
datkowego wystawienia takiego rewersu demola- 
cyjnego. 

„Tego rodzaju prowadzenie budowy bez zezwo- 
lenia, pominąwszy tę okoliczność, iż jest przeciwne 
prawu, sprowadza komplikacye prawnej natury, 
szczególniej przy zmianie stanu posiadania, co znów 
krępuje wogóle swobodę władzy wojskowej w udzie- 
laniu lub odmawianiu pozwolenia na dotyczącą bu 
dowę. W razie przeprowadzenia niedozwolonej bu- 
dowy, przysługuje władzy wojskowej prawo przy- 
masowego zburzenia takiego domu. Wska- 
zanem jest jednak z góry, aby unikano użycia tych 
środków, dla budującego w skntkach tak dotkli- 
wych. Dlatego też władza polityczna ściśle prze- 
strzega, aby przed wniesieniem podania o pozwole- 
nie na budowę w rejonie fortecznym, a które to 
podania bezzwłocznie właściwej władzy wojskowej 
do rozstrzygnięcia przedkładane bywają, nikt przed 
uzyskaniem pozwolenia i złożenia rewersu demola- 
cyjnego i zaintabulowania go, bndowy nie rozpo- 
czynał Ze względu na to, Iż przytoczone wyżej 
rozporządzenie starostwa w Krakowie odpowia- 
da w zupełności(!) wspomnianym wyżej oko- 
licznościom, a właśnie ma na cela ostrzedz i uchro- 
nić prowadzących budowę od smutnych następstw, 
jakieby ewentualne burzenie zaczętej budowy spro- 
wadziło, — nie widzę w przytoczonem rozporządze- 
nia obostrzenia istniejących przepisów“. 

Wynika z tych klasycznych orzeczeń mini- 
stra obrony krajowej, że dopóki Koło polskie | 


Rosyi. 
skiewscy nikogo nie puszczają bez paszportu. A gdy- 
bym go nie miał? 


czasu zjeść kolacyi, ale wynagrodziło ją krótsze 
przebywanie pod opieką granicznej żandarmeryi. 

— Za chwilę — mówiłem mojemu synkowi, „zbun- 
towanemu* drugokłasiście — będziemy już w kraju 
konstytucyjnym, wolnym, gdzie nas nikt nie będzie 
pytał o paszporty, gdzie żandarmi są tylko na to, 
aby łapać złodziejów, a nie wietrzyć w każdym 
anarchistę... 

Wsiedliśmy wreszcie do wagonów anstryackich, 
a żona uśmiechając się rzekła: 

— Konstytucya austryacka może jest ładna, ale 
przyznaj, że wagony austryackie są brzydkie, cia- 
ane i brudne. 

Musiałem jej tłomaczyć, że to tylka od Granicy 
do Krakowa kursują wozy osobowe, pochodzące z 
czasów przedkonstytucyjnych, że te stare graty 
przeznacza kolej cesarza Ferdynanda wyłącznie dla 
naszych rodaków z Królestwa, nie chcąc, aby od- 
razu byli olśnieni.. Europą. 

Stanęliśmy w Szczakowej. Znów nienajlepsze wra- 


żenie. Po pięknym, obszernym dworcu Granicy, dwo- 
rzec szczakowski, brzydki, niechiujny, ciasny, przed- 
stawia się nadzwyczaj mizernie — gdyby po tych 


dworcach sądzić, możnaby myśleć, że z Europy do- 


staliśmy Bię do Azyl. 


Poszliśmy do sali rewizyjnej, prowadzeni przez 


obdartych „trigerów*. W małej, brudnej, niskiej, 
źłe oświetionej sali panował tłok nie do opisania. 
Szczęściem natrafiliśmy na grzecznego urzędnika, 
który szybko i bez szykan dokonał rewizyi. Idzie- 
my więc z tryumfem ku wyjścia — wtem: „halt!“ 
zatrzymuje nas jakiś pan z bączkiem i żąda poka- 
zania... paszportu. 
łem. Dopiero co opowiadałem, że „w kraju konsty- 
tucyjnym nikt nas nie będzie pytał o paszporty*, 
a tu masz — zaraz na wstępie wołają: pokaż 
paszport! Nigdy tego dawniej nie bywało, i ni- 


Zdziwiłem się i zarumieni- 


gdzie tego nie ma na całym świecie z wyjątkiem 
Rzecz śmieszna, bo przecie żandarmi mo- 


Pomijam, że jako poddany austryacki, mam chy- 


ba prawo we własnej „ściślejszej ojczyźnie“ jeździć 
bez paszportu, 
stryackim, 
cięskiej armii Kuropatkina, to również, na mocy 
ustaw, miałbym prawo przejść granicę bez paszportu. 
Do czego więc służy ta „ciekawość* panów z bą- 


ale gdybym nie był poddanym an- 
gdybym był n. p. dezerterem ze zwy- 


czkiem? O ile wiem, mają prawo żądać jedynie le- 


gitymacyj od osób podejrzanych. A ja nawet, klnę 
się na wszystkich dyrektorów policyi, 
dejrzanie nie wyglądam... Jeżeli żandarmerya i po- 


całkiem po- 


licya rosyjska przez lat dwanaście z okładem nic 
we mnie podejrzanego nie dopatrzyła, to chyba po- 
licyant austryacki jeszcze mniej dopatrzeć się po- 
winien. Ale widziałem, że dla bączka szczakow- 
skiego wszyscy byli podejrzani, bo nikogo nie opu- 
ścił, każdemu paszportowi się przyglądał. 

Mówiono mi później, że tu chodzi o wizę au- 
stryacką, ale to nie prawda , ponieważ wizę wpro- 
wadzono na nowo przed kilku miesiącami, a wszy- 
scy jadący stwierdzali, że już od trzech lat przy- 
najmniej istnieje owa ciekawość szczakowska. Py- 
tałem się o wytłómaczenie jej w Krakowie i ta 
Jakiś kompetentny objaśnił mnie, że jest to rozpo- 
rządzenie władzy wojskowej. Konstytncya swoją 
drogą, a władze wojskowe swoją — one są wyższe 


ponad jakieś nstawy i wydają, niewiadomo na ja- 


kiej zasadzie, swoje rozkazy władzom administra- 


cyjnym. Ale czego chce ta „nadwładza*? Oto — 


(znów mnie objaśniono) idzie jej o szpiegów woj- 
skowych. Boże drogi! to niby szpieg wojskowy nie 


będzie miał paszportu w największym porządku? 
Mogliby coś o tem powiedzieć... Japończycy, których 


„służba wywiadowcza* przed wojną miała w Man- 
dżuryi najłegalniejsze paszporty. 

Dość, że byłem skompromitowany nietylko przed 
żoną i synem, ale i przed tymi towarzyszami po- 
dróży, którzy słyszeli moje fantazye na temat wol- 
ności konstytucyjnej w Austryi. Jak niepyszny mu- 
siałem pokazać paszport I — chciałem wyjść z sali 
rewizyjnej. 

Ale tu znowu niespodzianka — wyjść nie mo- 
żna. Co? dlaczego? Nie wolno, bo odbywa się re- 
wizya w wagonach. Kubek w'kubek tak samo, co 
po tamtej stronie granicy. Widocznie uczymy się 
od sąsiada, ale czy ta nauka wyjdzie na dobre — 
wątpię, ponieważ jego porządki i mądrości gru- 
bo zostały ukompromitowane. Zresztą Moskale szu- 
kają bomb, odezw 3ocyalistycznych, a co u dyabła, 
chce celnik anustryacki znaleść w wagonach, do 
czego potrzeba trzymać podróżnych w zamknięciu? 
Ale tu już nie dałem za wygrane, bo przypomnia- 
wszy sobie, że nie wolno nikogo „ograniczać w 
wolności osobistej“, czyli zamykać, zacząłem tak 
wałtownie protestować, że aż jakas wyższa figura 
rozkazała otworzyć drzwi i wypuścić mnie wraz 
z innymi anarchistami. 

Ale kompromitacya moja była zupełna. Żona za- 
nosiła się od śmiechu, patrząc na mnie „wolnego 
obywatela*, a i mój syn „buntowszczyk* wyrażnie 
dawał mi do poznania, żem się zasypał z moją 
wolnością konstytucyjną. Zły, a tem więcej zły, że 
głodny, rzuciłem się do restauracyi, chcąc zjeść co 
„ciepłego*. Ale pokazało się, że restauracya kole- 
jowa w Szczakowej służy za salon do gry w kar- 
ty, a nie do nakarmienia głodnych. Kelner na za- 
pytanie: co macie ciepłego? wytrzeszczył na mnie 
oczy, jak na waryata i po chwili dopiero objaśnił, 
że moża być ciepła kawa, lub herbata. 

— Mamy też szynkę — dodał z pewnym odcie- 
niem dumy. 

Kazałem więc dać tej szynki i po kwadransie 


NOWA RZFORHA. 


— ama 


(widocznie wieprza dopiero bito) przyniósł mi kil- 
kilkanaście małych okruchów od kości, za co poli- 
czył sobie koronę, to jest nie wiele mniej, niż ko- 
sztuje funt szynki w Warszawie. 


Zaspokoiwszy (?) głód, chciałem się dowiedzieć, ! 


co słychać z moim kochanym Liniewiczem i jak: się 
ma „Potemkin*. Z wielkim trudem zdołałem wy- 
naleść pana sprzedającego gazety i zapłaciłem za 
„Nową Reformę* 12 centów (w nagłówku „stoi“ 
centów 5). 

Wsiedliśmy nareszcie do spracowanych, zgrzy- 
białych, ręką czasn dotkniętych wagonów, lecz za- 
nim ruszyliśmy zjawił się pan konduktor i w ję- 
zyku niemieckim poprosił o pokazanie biletów. 

— A dlaczego, proszę tatki — spytał mój syn — 
w Królestwie, choć pod Moskalem, konduktorzy mó- 
wią po polsku? 

Udałem, że nie słyszę zapytania. 

Takie były moje pierwsze wrażenia po powrocie 
do „ściślejszej ojczyzny*. 

Ex-Galicyanin. 
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Na „zapomogi narodowe“ dla studentów z Kró- 
lestwa Polskiego, złożyli w dalszym ciągu w admi: 
stracyi „N. Reformy“: Towarzystwo studentów pol- 
skich „Philaretia* we Fryburgu szwajcarskim za- 
miast wieńca na trumnę ś. p. kolegi Antoniego 
Hśca 63 kor. 80 hal. 

Razem dotąd 4643 kor. 58 hal. 

Rocznica bitwy pod Grunwaldem. W niedzielę 
o godz. 9 rano odbyło się w kościele N. M. Panny 
uroczyste nabożeństwo, urządzone staraniem gminy 
m. Krakowa na pamiątkę rocznicy pełnego chwały 
zwycięstwa pod Grunwaldem nad krzyżacką hydrą. 
W nabożeństwie wzięli udział przedstawiciele mia- 
sta wraz z prezydentem drem Leo na czele, dele- 
gaci cechów ze sztandarami, weterani 63 roku, 
Sokoli, oraz liczna publiczność. Nabożeństwo odpra- 
wił wikary kościoła Maryackiego ks. Kamieński, 
poczem podniosłe, pełne gorących słów kazanie wy- 
powiedział ks. kan. Bandnrski. Kaznodzieja podniósł, 
że szatanem gnębiącym Polskę są przeniewiercze 
Prusy, które używają całej swej mocy i wpływów, 
aby godzinę naszego zmartwychwstania odwlec, lecz 
że mimo ich wysiłków nadejdzie chwila wymierze- 
nia sprawiedliwości i wtedy na drgającem szatana 
ciele zatkniemy zwycięski sztandar wolności. 

Odśpiewanie hymnów patryotyczno-religijnych za- 
kończyło tę piękną chwilę Święcenia dnia naszej 
chwały. : 

Dnia poprzedniego odbyła się wieczorem mani- 
festacya patryotyczna młodzieży szkolnej, uniwer- 
syteckiej I publiczności ze sfer inieligencyi i robo- 
tniczej przed pomnikiem Jadwigi i Jagiełły na 
plantacyach. Zgromadzeni odśpiewali szereg pieśni 
patryotycznych, poczem jeden z uczestników w go- 
rących słowach podniósł znaczenie rocznicy, jako 
dziejowej wskazówki, że w walce o naszą wolność 
iść powinniśmy ławą, zszeregowani i karni, Mło- 
dzież szkolna po odśpiewaniu pieśni patryotycznych 
przed pomnikiem Jadwigi i Jagiełły udała się na- 
stępnie na kamień Kościuszki i przed pomnik Mi- 
ckiewicza na Rynku, gdzie również odśpiewano sze- 
reg hymnów i pieśni. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
o godzinie 5 po poładniu. Na porządku dziennym: 
dalszy ciąg dyskusyi szkolnej i wybór delegata do 
Rady szkolnej krajowej; oswietlenie zegara na gma- 
chn Izby handlowej; dostarczanie gazu dla Dębnik 
i Półwsia Zwlerzynieckiego, zburzenie budynków 
przy kościółku św. Idziego. Na posiedzeniu tajnem 
szereg spraw osobistych. 

Napad na komisarza policy. W sobotę o go- 
dzinie pół do pierwszej w nocy dokonano napadn 
na komisarza policyi krakowskiej, p. Antoniego. 
Trzeciaka, przy następujących okolicznościach: Ko- 
misarz Trzeciak, w mundurze I przy szabłi, powra- 
cający do domu na Podgórze ze służby z Orfenm 
Friedmanna, ujrzał na ulicy Mostowej przed do- 
mem Nr 13 gromadkę bijących się mężczyzn i po- 
waloną na ziemię kobietę, która wzywała pomocy. 
Komisarz uważał za stosowne interweniować i po- 
wołując się na swój urzędowy charakter, zwrócił 
się do bijących i wezwał ich do zaprzestania awan- 
tur, przyczem na wskazanie Karoliny Golonek, 
przytrzymał za rękę tego, który ją bił. Przytrzy- 
many wyrwał się, i w tej chwili komisarz Trze- 
ciak otrzymał uderzenie pięścią w głowę od innego 
uczestnika bandy tak, że padł na ziemię. Inni u- 
czestnicy bandy poczęli komisarza bić laskami i ko- 
pać, a gdy powalony pomimo to podniósł się na 
chwiię i wyjął szablę, powałono go po raz drugi 
i wydartą szablą zadano cios w tył głowy. Nad 
powalonym znęcała się cała banda, bijąc laskami 
i kopiąc aż do utraty przytomności. Komisarz Trze- 
ciak otrzymał jednę ranę od szabli, dwie od ude- 
rzenia laskami i mnóstwo sińców na całem ciele 
od kopania tutami. Kto wie jakby się to pastwie- 
nie skończyło, gdyby z pomocą powalonemu nie 
pospieszyli przechodzący tamtędy Bruno Schmidt 
i Nowiński, którzy nieprzytomnego komisarza od- 
wieźli na stacyę ratunkową, 

Komisarz Trzeciak, po opatrzeniu, odwieziony zo- 
stał do dyrekcyi policyi, gdzie podał szczegóły na- 
padu, poczem odwieziono go do domu. Napad na 
komisarza Trzeciaka dokonany został wspólnie przez 
trzy bandy złodziei, awanturników i pijaków, tak 
zwane: podgórską czyli targowiczańską, operującą 
przeważnie na tergu w Podgórzu, ludwinowską, 
operującą w Ludwinowie i kazimierską, operującą 
na Kazimierzu. Wieczorem w dniu napadu na Ka- 
zimierzu hulała banda Ludwinowian i podejmowała 
niejaką Golonkównę, która już poprzednio dnia te- 
go bawiła się z targowiczanami. Przy spotkanin 
się obu band, pomiędzy targowiczanami i ludwino- 
wianami rozpoczęły się kłótnie i bijatyka o Go- 
lonkównę, którą w trakcie nadejścia komisarza je- 
den z bandy targowiczan powalił na ziemię i bić 
począł. Wmięszanie się komisarza Trzeciaka posłu- 
Żyło do zgody i obie bandy, którym w tejże chwili 
pospleszyła jeszcze z sukarsem banda kaźmierska, 
rzuciły się gromadnie na interweniującego. Szablę, 
pochwę i czapkę awanturnicy rzucili do rzeki. 

Będący na służbie policyjnej inspekcyjny komi- 
sarz dr H. Jasiński, dowiedziawszy się o wypadku, 
zabrał natychmiast straż policyjną tak cywilną jak 
i wojskową i idąc śladem awanturnikóów dokonał 
aresztowań 16 drabów, uczestników napadu. — 
W ciągu dnia wczorajszego i dzisiejszego dokona- 
no dalszych aresztowań, tak, że liczba przytrzyma- 
nych i zamięszanych w sprawę napadu na komisa- 
rza wynosi z górą osób dwadzieścia kilka. 

Aresztowań i obławy dokonano na Podgórzu, Lu- 
dwinowie, Dębnikach I Zakrzówku. W chwili kiedy 
dokonano napadu na komisarza, posterunek policyj- 
ny, stacyonowany na ulicy Mostowej, interwenio- 


¡wał w awanturze przy ul. Krakowskiej i dla tego 


nie mógł pospieszyć z pomocą napadniętemu. Stan 
zdrowia pokaleczonego i pobitego komisarza Trze- 
ciaka jest poważny. Wypadek napadu na komisa- 
rza policyi wskazuje, że stosunki bezpieczeństwa 
w Krakowie są obecnie poważnie zagrożone i że 
należy liczbę organów bezpieczeństwa jak najspie- 
szniej pomnożyć. 

Kradzież 46.000 koron. Przed paru dniami do 
pani S., zamieszkałej przy Placu Szczepańskim, 
przybyła jej daleka krewna z Królestwa Polskiego 
z prośbą o pomoc, oświadczając, że męża jej powo- 
łano na daleki Wschód do wojska i że znajdnje 
się chwilowo w krytycznem położeniu. Pani S. ofia- 
rowała krewnej 50 koron, poczem ta się oddaliła. 
W parę dni potem pan S. zauważyła brak 46.000 
koron. Zawiadomiono policyę; wydelegowany do 
przeprowadzenia śledztwa inspektor policył śledczej, 
p. Bronisław Karcz, mając podejrzenie, że spraw- 
czynią kradzieży była krewna pani S., udał się do 
Królestwa, a dowiedziawszy się na miejscu, że mąż 
posziakowanej wcale nie był wysyłany na daleki 
Wschód, dokonał rewizyi przy pomocy straży ziem- 
skiej. Przy rewizyi znaleziono całą kwotę w czę- 
ści w skradzionych banknotach 1000-koronowych, 
w części zaś wymienione na rosyjskie pieniądze. 
Znalezione pieniądze zdeponowano w sądzie; władze 
zaś sądowe rosyjskie zarządziły aresztowania zło- 
dziejki. 

Losowanie sędziów przysięgłych na wrze- 


dworcu kolei grono urzędników i znajomych. P. Mi- 
chałowski na stanowisko starosty w Jaśle już nie 
powróci. 

Rozprawa przeciw kilku akademikom ruskim o 
obrazę polskiej narodowości odbędzie się 19 bm. 

Proces o pożary w Borysławiu. Odroczony 
w Samborze proces o podpalenie przeciwko sześciu 
oskarżonym, nie odbędzie się już w Samborze, 
albowiem wyższy sąd we Lwowie delegował sąd 
obwodowy w Stryju do przeprowadzenia rozprawy. 
Termin procesu nie został jeszcze wyznaczony. 

Panika w Kochawinie. Z Kochawiny donoszą: 
Podczas odpustu w Kochawinie, w niedzielę w no- 
cy rzezimieszki usiłowali wzniecić pożar w Bzopie. 
w której nocowało kilkaset osób. Na krzyk „gore*, 
powstał wielki popłoch i zamięszanie. Pątnicy, no- 
cujący na I piętrze I strychu, zeskakiwali na dół, 
odnosząc ciężkie uszkodzenia. Student gimnazyalny 
Rudka, skoczywszy, spadł na bagnet przechodzące: 
go Żandarma i w kilka godzin zmarł. Kilkanaście 
osób potłukło się ciężko, 

Do Rymanowa od 4 do 14 b. m. przybyło dru- 
żyn 119, osób 316. 

Samobójstwo ucznia. W Przemyślu pozbawił 
się onegdaj Życia wystrzałem z rewolweru uczeń 
IV klasy gimnazynm, Zachar Głębocki. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku było złe świadectwo. 

Dąbrowa (Śląsk). Wydział gminny wybrał na 
kierownika czeskiej szkoły p. Waszycę 11 głosami. 


śniową kadencyę odbędzie się dnia 14 b. m, W ka- 
dencyi tej odbędzie się rezprawa przeciw Angelu- 
sowi. Wypracowsny akt oskarżenia obejmuje 87 
stronic pisma maszynowego. Do rozprawy powoła- 
nych zostanie 92 świadków, oraz 2 rzeczoznawców 
buchalterów. 

Operetka. „Siedmiu szwabów*, jedna z pięknych 
operetek Millóckera, przedstawioną będzie dziś w po- 
niedziałek po raz pierwszy z udziałem najlepszych 
sił teatru lwowskiego. Powtórzenie we czwartek 
i w niedzielę. Jutro we wtorek daną będzie po raz 
drugi najlepsza wiedeńska operetka „Słodka dzie- 
wczyna*, we środę „Narzeczona milionerka*, a w pią- 
tek „Gejsza“. 

W teatrze powszechnym (ulica Dietlowska) 
daną będzie jutro „Biedna dziewczyna“, a pojutrze 
(we środę) po raz pierwszy operetka w 2 aktach 
W. Rapackiego p. t.: „Pajacyki* oraz „Niania 
z Bombaju“, nowela sceniczna w 1 akcie C. Da- 
nielewskiego. 

W sprawie zabytków artystycznych w ko- 
ściołach i klasztorach wydało namiestnictwo o- 
kólnik do starostw i magistratów miast Krakowa 
1 Lwowa. Okólnik powołuje się na dawniejsze roz- 
porządzenia, w których wezwano do przedstawienia 
spostrzeżeń co do potrzeby zaostrzenia przepisów, 
mających zapobiegać przechodzeniu zabytków arty- 
stycznych, przechowanych w kościołach i klaszto- 
rach w rące handiarzy starożytności. Obecny okól- 
nik zwraca uwagę, że w ostatnich czasach doszły 
znów do wiadomości ministerstwa wypadki przej- 
ścia teg» rodzaju cennych przedmiotów w ręce an- 
tykwaryuszy tutejszych lub zagranicznych. Jakkol- 
wiek niewątpliwie dopiero wydanie ustawy o o- 
chronie pomników historycznych, którą zajmuje się 
obecnie Izba panów, zdoła częściowo przynajmniej 
położyć tamę złemu, to przecież należy już teraz 
wszelkiemi siłami z pomocą środków i zarządzeń 
administracyjnych, ewentualnie nawet i kroków są- 
dowych dążyć do tego, aby w miarę sił powstrzy- 
mać szerzenie się tego rodzaju nadużyć. To też i 
oprócz prewencyjnych Środków ostrożności, należy 
w wypadkach stwierdzonej winy zastosować jak 
najasurowszą reDreayĘ. 

Odpowiedziałność spada wprawdzia w pierwszym 
rzędzie na zarządców kościołów, którzy pozbywają 
starożytne zabytki, nie zasięgając zezwolenia wła- 
dzy państwowej i kościelnej. Tych jednak tłóma- 
czyć może do pewnego stopnia przynajmniej nie- 
świadomość obowiązujących w tej mierze przepisów 
i niezrozumienie artystyczno-historycznej wartości 
pozbywanych przedmiotów. Główna wina cięży je- 
dnak na handłarzach starożytności, którzy znają 
dobrze przepisy, ograniczające ich handei I którzy 
oceniają należycie artystyczną wartość owych za- 
bytków, a mimo to umieją nakłaniać duchowieństwo 
do ich pozbycia. Jeżeli przeto w poszczególnych 
wypadkach okaże się już dla przykładu pożądanem 
wystąpić przeciw odpowiedzialnym zarządom paratfij, 
to rależy także postępować bezwarunkowo z całą 
surowością wobec ponoszących winę handlarzy sta- 
rożytnościami, tak w razie niedozwolonege wykony- 
wania tego przemysłu, jak 1 wtedy, gdy zachodzą 
warunki w myśl ustawy przemysłowej do odebrania 
uprawnienia przemysłowego. 

Nie bez pożytku byłoby też podawanie poszcze- 
gólnych wypadków pozbycia cennych zabytków do 
wiadomości publicznej za pośrednictwem prasy, aby 
w ten sposób zapoznać ogół z praktyką owych 
handlarzy i przestrzedz przed sprzedażą względnie 
nabywaniem nielegalnie nabytych przedmiotów. 

O ile tandeciarze występują jako nabywcy, lub 
odsprzedawcy takich zabytków, należy stosować 
z całą surowością postanowienia, zawarte w rozpo- 
rządzenin ministerstwa handlu i spraw wewnętrz- 
nych, według których każde nabycie i pozbycie 
przedmiotów sztuki i starożytności ma być uwido- 
cznione w księdze transakcyj, prowadzonej przez 
przedsiębiorcę tandeciarskiego, tndzteż postanowie- 
nie $ 138 ustęp b. i c. ustawy przemysłowej. — 
W razie stwierdzenia przekroczeń, należy udzielić 
pisemnej przestrogi, względnie nałożyć karę, ewen- 
tualnie orzec utratę uprawnienia przemysłowego. 

Ogleń w kościele 00. Karmelitów na Piasku. 
Wczoraj podczas sumy w kościele powstał ogień, 
który spowodowała przewrócona świeca. Od świecy 
zapaliły się tiule i sztuczne kwiaty, okalające obraz 
Matki Boskiej szkaplerznej. Po chwili służba uga- 
siła płomienie, poczem uspokoiły się przerażone i 
uciekające tłumy modlących się. W popłochu nikt 
poważniejszego szwanku nie odniósł. 

Służące złodziejki. W handlu Kaczmierczyka 
zauważono, że od pewnego czasu ktoś w kuchni 
wykrada nabiał. Zawiadomiona policya przeprowa- 
dziła dochodzenie i, mając pewne poszlaki, doko- 
nała rewizyi w kuferkach obu służących: Maryi 
Ptakówny i Maryi Sieworkówny. W kuferkach zna- 
leziono 3 noże, 3 widelce, 4 łyżki i 4 łyżeczki, 1 
łyżkę stołową, 2 kieliszki do jajek i filiżankę — 
wszystko z nowego srebra — własność p. Kucz- 
mierczyka. Przy przesłuchaniu Ptakówna zeznała, 
że kradzieży nabiału, jarzyn, owoców i jajek dopu- 
szczała się Steworkówna. 

Slub. W Podgórzu odbył się wczoraj ślub adwo- 
kata dra Edwarda Ferbera z panną Glassnerówną, 
nauczycielką. 


Czesi głosowali na Tomka, który otrzymał 6 gło- 
sów. Posiedzenie odbywało się pod strażą Żżandar- 
darmeryi, gdyż obawiano się ponownych rozruchów 
ze strony Czechofilów. 

Zmarli. 

Jan Powroźniak, znany kolporter dzienni- 
ków w Krakowie, staruszek ośmdziesięciokilkoletni, 
zmarł przed kilku dniami w Krakowie, 

Z Krzywosądów - Kempińskich Aniela Wojcie- 
chowska, wdowa po właścicielu dóbr ziemskich, 
przeżywszy lat 67, zmarła 14 b. m. - 

Antoni Stuwer, rozgłośny pirotechnik wiedeń- 
ski, zmarł w Wiedniu w 75 roku życia 


Łe świata. 


0 język polski. Z Warszawy donoszą: 

Na ostatniem zebraniu reprezentantów kupiectwa, 
na którem rozważane były sprawy szkół, przes ku- 
piectwo warszawskie utrzymywanych, a w zawiady- 
waniu ministerstwa skarbu będących, reprezentanci 
prosili starszych kupiectwa o poczynienie starań 
o uzyskanie pozwolenia, aby wykłady w tych 
szkołach mogły być prowadzone w ję- 
zyku polskim. — W wykonaniu tego życzenia 
urząd starszych opracował memoryał, który nieba- 
wem przedstawionym będzie właściwej władzy. 

Sądy doraźne I rozboje uliczne. Z Warszawy 
donoszą dzienniki tamtejsze pod datą 15 b. m.: 

Wezoraj o godzinie 9*/, wieczorem, na ulicy 
Wroniej schwytano ałodzieja. Wyrwał on się na 
razie I począł uciekać, ale tuż za nim szedł pościg, 
do którego przyłączyło się sporo ciekawych z pośród 
publiczności. Zmęczony ucieczką złodziej wpadł do 
bramy domu Nr 69 przy ulicy Grzybowskiej — 
gdzie go ostatecznie przytrzymano. Poszkodowani 
wymierzyli sąd doraźny. Ktoś z nich strzelił 
kilkakrotnie z rewolweru i 2 kule utkwiły 
w wątrobie schwytanego. Inni zadali mu aż 15 
ciężkich ran ciętych po całem ciele. Ranio- 
nego w ten sposób, po dorażnym opatrunku, odwio- 
zło pogotowie ratunkowe do szpitala św. Dacha 
w stanie groźnym. Ofiara sądu doraźnego nazywa 
się Piotr Kaczmarski, jest 18-lernim młodzieńcem, 

Wczorsj około godziny 3 po poładniać(!) 
do sklepu kolonialnego p. Łąckiego przy zbiegu 
ulic Komitetowej i Śliskiej, weszło 3 ludzi, którzy 
przyłożywsezy rewolwery do głowy obe 
cnego snbjekta, zażądali wydania pieniędzy 
kasowych. Subjekt, nie tracąc zimnej krwi, odparł, 
że pryncypał wyjechał na wieś i zabrał całą kasę, 
lecz łotry nie uwierzyli |, wyrwawsazy szufladę, 
wygarnęli z niej kilkadziesiąt rubli, poczem, grożąc 
rewolwerami, najspokojniej odeszli. 

Około godziny 4 po południa na ulicy Kruczej 
między ulicami Piękną a Wilczą do przechodzącej 
pani Zofii K. podszedł młody żebrak, domagając się 
natarczywie jałmużny. Pani K. odparła kilkakrotnie, 
że nia ma drobnych (trzymała w ręku portmonet- 
kę, w której znajdowało się kilka rubli, przed chwi- 
lą odebranych od jednego ze znajomych na ulicy. 
Wówczas przyskoczyło dv napastowanej dwóch ło- 
trów, którzy pochwycili ją za ramiona, a żebrak 
ów wyrwał jej z ręki portmonetkę wraz 
a rękawiczką i zaczął uciekać, wspólnicy zaś, do- 
bywszy rewolwerów zagrozili przerażonej 
kobiecie, że jeśli krzyknie o pomoc, padnie tru- 
pem na miejscu. Oczywiście poszkodowana nie 
krzyknęła i łotry bezkarnie odeszli. 

Bezrobocla. Z Warszawy donoszą: W lokalu ce- 
chu masarskiego odbyło się zebranie, na które sta- 
wiło się przeszło 100 majstrów, oraz 14 delega- 
tów pracowników masarskich. Po długiej dyskusyi 
przyszło wreszcie do porozumienia. Tak więc strejk 
pracowników masarskich został aakończony i od 
dziś powracają oni do pracy. 

Strejk szewców trwa w dalszym ciągu. 

Wczoraj zastrejkowały pracownice wielu maga- 
zynów konfekcyi damskiej, domagając się polepsze: 
nia bytu. i 

W Kownie zastrejkowała siużba kancelaryjna 

sądu okręgowego kowieńskiego. W ubiegły piątek 
wszyscy powrócili do pracy, uzyskawszy pewne po- 
większenie płacy. 
. Mińsk zburzony? Wiedeńska „Zeit“ otrzymała 
z Mińska depeszę tej treści: „Całe prawie mia- 
sto jest sburzone. Wszystkie fabryki i ukle- 
py są zamknięte. Ulice miasta przebiegają bez- 
ustannie patrole wojskowe“. Wiadomość ta wyma. 
ga jeszcze potwierdzenia. 

Zaburzenia wśród aresztantów. W Dżwi* 
sku, jak donosi „Warsz, Dn'*, wybuchły zabu! 
nia wśród aresztantów w więzieniu przy okolicz 
ściach następujących: Trzech politycznych przes 
ców — żydów, skazanych na karę śmierci, 
dniach przewieziono pod silnym konwojem r 
dzy do więzienia cywilnego. Od tego cza” 
częło się wzburzenie aresztantów, któ” 
przeszło w otwarty bunt. Okazało się, 
gBcy aresztowani są uzbrojer 
wery, s których rozpoczęl!' 
nę do straży więziennej. J" 
spokoju straż wojskowa musiała“ 
cia broni. Zabito 2 aresztan 
Przestępcy polityczni wyszli h 
rządki prawdopodobnie były 4d 

Z Jasła piszą nam: Rozprawa dra Oberlaendera | wolnienia skazanych. 

o obrazę czci przeciw staroście hr. Michałowskiemu, Konfiskata broni. Dnia 5 b. i 
odbędzie się we czwartek 20 bm. o godz. 9 rane; „Warszawskij Dniewnik* za gazetą „”*-. 
przed radcą sądu Fabianem, a więc nie przed wła- stacyę Baku-osobowa , przybyły 2 beczm.. í 
ściwym sędzią. Z powodu tego oskarżyciel wnosi |rem, na których był napis: „Soda chemicx: 
sprzeciw. Hr. Michałowskiego, odjeżdżającego na|Z rozporządzenia policyi beczułki zostały otw: 
stały pobyt do Dobrzechowa, żegnało 15 b. m. na|w nich znaleziono 880 trzyliniowych nabojów i 


Wtorek, 18 Lipca 1%0b. 
zamków systemu Berdana. Adresat nieznany. We- 
dłng tychsamych wiadomości, w ciągu maja i czerw- 
ca na stacyi Baładżary kolei żelaznej władykan- 
kaskiej i stacyi Baładżary-Baku kolel zakaukaskiej 
skonfiskowała żandarmerya 90.000 naboi karabino- 
wych, 50 rewolwerów i tyleż karabinów. 

Polska instytucya w Moskwie. Donoszą z Mo- 
skwy, Że zamieszkały tam generał Alfons Sza- 
nisawaki w tych dniach -złożył na ręce prezesa 
moskiewskiego katolickiego Tow. dobroczynności, 
adw. przys. Lednickiego, sumę 40.000 rubli na wy- 
budowanie gmachu przy Tow. dobroczynności, w 
któsym mieńciłaby się czytelnia i biblio- 
teka polska. Ogólne zebranie członków rzeczo- 
nego Tow., pragnąc uczcić w ten sposób ofiarodaw- 
ra, paproponowało na powstać mającym gmachu na- 
pis: „Biblioteka imienia generała Szaniawskiego”. 
Ofiarodawca atoli nie zgodził się na to i wyraził 
życzenie, aby na gmachu nmieszczono tylko napis 
polski: „Wiedza — to potęga*. 

Dola redaktorów w zaborze pruskim. Na mie- 
siąc więzienia skazał sąd ziemiański wydawcę „Ga- 
zety Grudziądzkiej* i posła p. Wiktora Kalerskie- 
go z Grudziądza za obrazę nauczycieli pow. byd- 
goskiego i kwidzyńskiego, której miał się dopuścić 
w mowach swych, wygłoszonych 22 października 
r. z. Przeciwko wyrokowi odwołali się oskarżony i 
prokurator. P. Kulerski domagał się uwzględnienia 
prawa krytyki, prokurator zaś był zdania, iż oskar- 
żony powinien zostać zasądzony także za obrazę 
władz szkolnych. Sąd rzeszy odrzucił obie apelacye 
i zatwierdził wyrok. 

Międzynarodowy zjazd dziennikarzy, dziesiąty 
z rzędu, odbędzie się w najbliższych dniach w Liège 
(Belgia), gdzie odbywa się teraz powszechna wystawa. 
Zjazd otwartym będzie we wtorek 25; obrady to- 
czyć się będą przez 3 dni, poczem 28 b. m. na- 
stąpi gremialny wyjazd do Brukseli, gdzie król 
Leopold przyjmie "uczestników kongresu w swym 
pałacu. Trzy dni następne poświęcone są na przy- 
jęcia I zwiedzanie Brukseli, poczem uczestnicy wy- 
jadą na 2 dni do Antwerpii i na jeden dzień do 
Ostendy. 

Jako delegaci Towarzystwa dziennikarzy polskich 
wyjeżdżają do Liège: Dr Kazimierz Barański-Osta- 
szewski ze Lwowa, poseł dr Adam Doboszyński 
i Aleksander Karcz z Krakowa. 

Międzynarodowy kongres adwokatów odbę- 
dzie się w październiku b. r. w Liège. Na porząd- 
ku dziennym obrad znajdą się następujące punkty: 
1) Czy zawód adwokacki powinien wogóle podlegać 
jakiejbądź reglamentacyi? Jeżeli tak, w jaki spo- 
sób należałoby to przeprowadzić? 2) Czy wogóle 
należy nznać, że zawód obrońcy nie da się pogo- 
dzić z niektóremi innemi zawodami (służba w blu- 
rach prywatnych, lub instytucyach o charakterze 
społecznym)? 3) Czy należy rozróżniać obrońców 
przy różnego rodzaju sądach, czy też uznać za po- 
żądany jeden typ obrońcy zawsze i wszędzie. 4) 
Czy można pozwolić, aby adwokat z innego pań- 
stwa bronił sprawy przed obcym mu trybunałem? 
Jeżeli tak, na jakich warunkach powinno się to 
odbywać? 5) Na jakiej drodze możnaby najlepiej 
osiągnąć łączność pomiędzy oddzielnymi adwokata- 
mi wszelkich państw, lub też korporacyami adwo- 
kackiemi? Ewentualnie, w jaki sposób należałoby 
się starać, aby uchwały odnośne kongresu mogły 
przyoblec się w ciało? 

Jak widzimy, niektóre z tych punktów mogą za- 
interesować nietylko świat prawniczy. 

„Hurra Bülow!“ Wilhelm II wpada na coraz 
oryginainiejsze pomysły, gdy pragnie uczcić które- 
go ze swoich faworytów. Cesarz znajdował się już 
na jachcie „Hohenzollern“ w Swinemiinde, aby wy- 
ruszyć w podróż po Bałtykn, gdy otrzymał wiado- 
mość, że przybywa książę Bülow w celu zdania 
sprawy z wielkiego sukcesu, jaki Niemcy odnieśli 
w sprawie marokańskiej. Na rozkaz cesarski zało- 
ga statka natychmiast stanęła w paradzie, wszy- 
scy oficerowie, tak okrętowi, jak i z otoczenia ce- 
sarskiego zajęli w galowych mundurach miejsca 
obok schodów okrętowych. Wkrótce nadszedł sam 
cesarz w mundurze wielkiego admirała. A gdy Bili. 
low wszedł na pokład jachtu, cesarz dał hasło do 
trzykrotnego okrzykn: „hurra Biilow!*, który 
oficerowie i załoga gromko powtórzyli. Książę Bü- 
low był podobno bardzo wzruszony tym niezwykłym 
aktem łaski cesarskiej. 

Fałszywy przekaz. Z Warszawy donoszą: W u- 
biegły poniedziałek do banku Dyskontowego zgłosił 
się jakiś przyzwoicie ubrany mężczyzna i przedsta- 
wil przekaz z fiilii berdyczowskiej banku Handlo- 
wo-przemysłowego w Petersburgu na sumę 30.000 
rubli, wydany na nazwisko Wasenberga. Ponieważ 
przy sprawdzeniu kazało się, iż na ów czek otrzy- 
mano awizacyę z Berdyczowa, okaziciel czeku, po 
okazaniu paszportu na imię Wasenberga, pieniądze 
odebrał. Następnie bank Dyskontowy przesłał za- 
wiadomienie do Berdyczowa o dokonanej wypłacie 
i otrzymał odpowiedź, iż czek jest sfałszowany, gdyż 
Alia berdyczowska podobnego przekazu nie wysta- 
wiała. 

Po przeprowadzeniu korespondencyi dowiedziano 
się wczoraj, że podpis na czeku dyrektora flii ban- 
ku Kossowskiego jest prawdziwy, lecz drugi pod- 
pis buchaltera sfałszorany. Awizacya również była 
podrobioną, Nadużycie popełnił widocznie jeden z 
urzędników banko, który podsunął dyrektorowi czek 
do podpisu. Sledztwo w toku. Na ślad owego Wa- 
senberga dotąd nie natrafiono. 

Z Drezna piszą nam: Dzięki sprzyjającym wa- 
runkom, założone tu zostało polskie towarzy- 
stwo „Filaretla*, które, jako literacko-nanko- 
we kółko studentów, senat tntejszej politechniki 
zatwierdził, Podając to do wiadomości szerokiego 
ogółu, wyrażamy pragnienia wytworzenia jak naj- 
ściślejszych spójni z rodakami w kraju 1 na ob- 
czyźnie i dążności w kierunku czysto postępowym. 
Adres lokalu towarzysta: „Filaretia*, Dresden A., 
Schnorrstrasse 15. 

Demonstracya w szkole. — W Klatowach 
(Klattan) w Czechach, w tamtejszej państwowej 
szkole realnej przyszło dnia 15 b. m. podczas na- 
bożeństwa, zamykającego rok szkolny, do hałaśli- 
wej demonstracyi uczniów przeciwko auatryackiemu 
„bymnowi |ndów*. Gdy hymn ten zaintonowano, 
uczniowie kląs średnich i wyższych nietylko wzbra- 
niali się śpiewać, lecz usiłowali także młodszych 
kolegów zmusić do milczenia wydzierając im z rąk 
Śpiewniki. Obecnemu na tym akcie staroście i pro- 
fesorom powłodło się w końcu przywrócić spokój, 
& na odbytej natychmiast konferebcyi uchwalono 
demonstrantom Wstrzymać Świadectwa. Na koryta- 
Tzach szkoły Tozrzneono mnóstwo tak zw. „prochn 
ekaplodującego* (Knallerhbsen), u niektórych uczniów 
znalezlono pisma podburzające. Śledztwo wykazało 
podobno, że organizatorem tej demonstracyi był 
uczeń VIII klasy, który przepadł przy egzaminie. 

Kradzieże w bibliotece uniwersyteckiej. Poli- 
cya paszteńska poszukuje obecnie sprawców, którzy 
w tych dniach, nocą, z biblioteki uniwersyteckiej 
wykradli bardzo cenne książki, same dzieła nanko- 


| R EB. HP --> Á O EE |] ZZA | mm. O WODĄ Wy RZA: MR O AW Z AR. RO AAA PL R ZIE. ORZEKA WRA > 
iD 


we. 
bez wszelkiego hałasu, 
sieli być z warunkami 
znani. 

Następca Mikulicza. Na stanowisko kierownika 
kliniki chirurgicznej w Wrocławiu, osierocone przez 
śmierć Mikulicza, powołany został profesor dr Garré 
z Królewca. 

Alhambra zagrożona. Z Madrytu nadchodzą po- 
nownie alarmujące wieści o stanie wspaniałego zam- 


dowodzi, 
miejscowemi 


iż złodzieje mu- 
dobrze obe- 


na którem stoi Alhambra, przez rzekę Darro. Za- 


słynnej, zawierającej złoto rzeki. l'odobno ma być 


znanych. 


Mianowania. „Gazeta lwowska“ ogłasza: Namiestnik 
zamianował adjunkta galic. prokuratora Skarbu dra Ste- 
fana Żelechownkiego, komisarzem powiatowym przy ga- 
licyjskiej władzy politycznej, 

Ministerstwo handlu zamianowało konoepistów poczto- 
wych: Jakóba Salitermana, Franciszka Musiała i Igna- 
cego Neustera komisarzami pocztowymi dla galic dyr. 
pooztowej, oraz asystenta pocztowego i ukończonego słu- 
ehacza politechniki, Edwarda Stroffa, adjanktem budow- 
pał dla technicznej służby w dyrekcyi poczt. we 

wowie. 


Ogłoszonie konkursu. Na mocy rozporządzenia Rady 
szkolnej krajowej, ogłasza dyrekcya państwowej szkoły 
początkowej w Krakowie konkurs na posadę 4 asysten- 
tów, a mianowicie: 1) rysunków geometrycznych i od- 
ręcznych; 2) konstrukcyi budowniezych; 3) projektowa- 
nia budowniezego; 4) technologii chemicznej. Z każdą 
posadą łączy się remuneracya 1200 koron rocznie, Poda- 
nia wystosowane do Rady szkolnej krajowej przesyłać 
należy na ręce dyrekcyi i zaopatrzyć w curriculum vi- 
tso, w dowody zawodowego uzdolnienia i dokładnej zna- 
jomości języka pojskiego. Kandydaci o ttudyach akade- 
mickich mają pierwszeństwo. Termin konkursu upływa 
z dniem 6 sierpnia 1904. 

Ze sfer akademickich. Doroczne Walne zgromadzenie 
członków Kółka Slawistów Uczniów Uniw. Jagielloń- 
skiego, odbyło się 14 b. m. Wybrano Zarząd na rok 
1905 — 6. w skład którego weszli: Mikołaj Rudnicki jako 
prezes, Tadensz Mikurowski jako wiceprezes, Wincenty 
Ogrodziński jako preses Komisyi kontrolującej, Wiktor 
Chrupek jako s*krotarz. 

Repertoar operetki iwowskiej w Krakowie. 
We wtorek: „Słodka dziewczyna”. 

We środę: „Narzeczona milionerka*. 

We ozwartek: „Siedmiu szwabów*. 

W piątek: „Gejsza“. 

W sobotę: „Narzeczona milionerka*, 

W niedzielę: „Siedmiu szwabów*. 

Z kalendarza. We wtorek 18 lipos: Szymona z Lii- 
nicy i Kamila; we środę 19 lipca: Wincentego a Panio; 
wo czwartek 20 lipca: Czesława i Hieronima wyznaw- 
ców. 

Wach*1 słońca 18 lipca © godzinie 3 min. 53, zachód 
o godz. m. 39; drngość dnia godzin 15 m. 46. 

Z krako rsklego obserwateryum. Vuia 16 lipca termo- 
metr doszedi od 13:3 do 268 C.; barometr opadał. 
Dnis 16 lipca o godsinie 7 rano stan barortotru 740'4 
mm., termometru 19'4 C.; cisza. 

Prze. lednia dla Gailcył zachodniej na 17 lipca: po- 
goda, po południn prawdopodobne zachmurzenie i dąż- 
ność do tworzenia się iokalnych burz. 


eo a w e a 
Gmbryelski (KHKremkówr) kr- 
puje, sprzedaje i najmuje --- fortepiany, piani- 
na, harmonie i pfamele — krajowe i zagra- 
aiczne -- nowe i przegrzne — za  otówkę j 
spłaty — bez zaliczki 


Teatr lwowski w Krakowie. 


(„Halka*. Moniuszki.) 


„Halka“ Moniuszkowska jest dla krakowskiej mu- 
zykalnej publiczności atrakcyą niepoślednią, zapeł- 
niła bowiem widownię teatru letniego w Parku kra- 
kowskim do ostatniego miejsca, a wiele osób mu- 
Biało odejść od kasy bez biletów. Zebrana publi- 
czność, przeważnie z przelotnych ptaków do miejsc 
kąpielowych złożona, tudzież z osób z prowincyi, 
oklaskiwała z zapałem wykonawców, a w pierwszym 
rzędzie p. Kasprowiezową, śpiewającą Halkę z szcze- 
rem uczuciem, z liryzmem i siłą dramatyczną w osta- 
tnich aktach opery. Za aryę „O mój maleńki* zbie- 
rała doskonała ta artystką zasłużone, przeciągłe 
oklaski. P. Malawski, acz niezupełnie dysponowany, 
wywarł wielkie wrażenie pięknie odśpiewanym re- 
trenem „O dobry panie* w akcie Il., tudzież wiel- 
ką aryą w akcie ostatnim „Szumią jodły na gór 
szczycie”. 

Przepyszne postacie kontuszowe stolnika i Ja- 
nusza miały swych deskonałych przedstawicieli: pier- 
waza w p. Paszkowskim, który zbierał oklaski za 
polones „O mościwi mi panowie...*, druga w p. 
Okońskim, który partyę swą traktował doskonale 
i jako śpiewak i jako aktor. 

Na osobną wzmiankę zasługują orkiestra, pod wo- 
dzą p. Słomkowsklego, tudzież chóry, wykonujące 
awe partye składnie, zgodnie, rytmicznie i ze swo- 
bodą, cechującą obytych ze sceną artystów. Chóry 
te, niezachwiane w intonacyi, biorą żywy udział 
w akcyi i grają ze zaznaczenia godną precyzyą. 
I nic dziwnego; chór to operowy, a spiewają w nim 
także artystki w swym zawodzie, jak pp. Korna- 
rzyńska, Sauer, Ostrowska, Markowska, Borkowska, 
Wajgel, Pordesówna, Woźśniakowska, Michlewiczo- 
wa, Schmidtowa, Dolska, Łomińska, Wapnerowa, 
'Tulska i t. d. W męskiej obsadzie chóru, którego 
leaderami są pp. Fedyczkowaki i Wagner, śpiewają 
pp. Schmidt, Orski, Jasiński, Kornarzyński, Łomiń- 
ski, Kaliski, Fied, Patinszeńko, Gamski i w. in. — 
doskonali śpiewacy 1 właściciele pięknych, dźwię- 
cznych głosów. 

Czar melodyi Moniuszkowskiej działał na liczną 
publiczność, która wspaniałe dzieło słachała z uwa- 
gą i uroczystym nastrojem. St. Bursa, 


Skronika lwowska. 
Lwów, 17 lipca. 

Strejk robotników budowlanych. U namiestni- 
ka była — jak wiadomo z poprzednich telegra- 
mów —- deputacya, wysłana przez strejkujących 
robotników budowlanych z prośbą, aby wpływami 
swami poparł ich żądania. Namiestnik oświadczył 
deputacyi, że nie wchodząc w ocenę, czy po stro- 
nie pracodawców, czy robotników jest słuszność 
w Bpornej sprawie, musi zaznaczyć, iż niewłaści- 
wem było, iż robotnicy po zawartej z pracodawca- 
mi ugodzie, gdy się wyłonił spór, nie udali się do 
inspektora przemysłowego 0 usunięcie nieporozu- 
mienia, ale od razu rozpoczęli strejk. Namiestnik 
oświadczył dalej, że poleci inspektorowi przemysło- 
wemu, aby starał się nakłonić pracodawców do 
traktowania z robotnikami. Wreszcie namiestnik 
podniósł z uznaniem spokojne zachowanie się strej- 


kujących i unikanie przez nich zakłócenia porząd-, 


ku, wezwał do wytrwania nadal w znpełnym spo- 
koju, gdyż w razie przeciwnym, użyje wszelkich, 
jak najdalej idących środków do utrzymania spo- 
koju publicznego. 


Fakt, że kradzież popełniona została w nocy, 


NOWA RBEFEBSAMZMA 


W ostatniej chwili donoszą: Strejk robotników 
budowlanych trwa dalej. Dziś przed południem od- 
była się u inspektora przemysłowego dłuższa kon- 
ferencya, w której wzięli udział delegaci strejkn- 
jących. 

Wiadomości osobiste. Marszałek hr. Badeni po- 
wrócił jnż do zdrowia. 

Z politechniki. Dziekanami zostali wybrani: prof. 
dr Stanisław Kępiński na wydziale inżynieryi, prof. 
Edgar Kovats na wydziale budownictwa lądowego 


ku maurytańskiego, Alhambry. W Grenadzie wy-ji prof. Wiktor Syniewski na wydziale chemii te- 
kryli, że przyczyną ruiny jest podmycie wzgórza, | chnicznej. 


Reforma ustawodawstwa naftowego. Subko- 


proponowano, skutkiem tego, odprowadzenie koryta | mitet ankiety, powołanej dla tej sprawy przez Wy- 


dział krajowy, obradował w sobotę pod przewodni- 


na ten cel zużytkowana część kredytów nadzwy- | ctwem posła Gorayskiego. W obradach wzięli udział 
czajnych na złagodzenie nędzy w Andaluzyi przy- | poseł Jahl, dyrektor Steczkowski, 


dr Olszewski, 
prof. Syroczyński i dr Bartoszewicz. Referent an- 
kiety, poseł Małachowski, przedstawił obszerny re- 
ferat, obejmujący projekt nowej ustawy naftowej, 
tak krajowej jak państwowej. 

Przeprowadzono wyczerpującą dyskusyę. Przyję- 
to w zasadzie wnioski referenta, które będą roze- 
słane członkom snbkomitetu. Ostateczna stylizacya 
projektu nowej ustawy będzie przedmiotem uchwa- 
ły subkomite'u, który w tym celu odbędzie jeszcze 
jedno posiedzenie w ciągn bieżącego miesiąca, po- 
czem pełna ankieta z początkiem września r.b. bę- 
dzie sproszoną. 

Do teatru łwowskiego przybywa od jesieni 
córka Maryi Konopnickiej. p. Laura Pytlińska, 
która występami swami w Warszawie zwróciła na 
siebie ogólną uwagę. 

Przybytek nauki I sztuki u św. Jura. „Rusłan“ 
donosi, że z polecenia ks. metropolity Szeptyckiego 
urządzono w parterze zabudowania metropolitalnego 
szereg sal, w których będą pomieszczone rękopisy 
i stare druki ksiąg cerkiewnych, które z wielkim 
trudem i nakładem zebrał ks. metropolita. Prócz 
biblioteki powstaje tam muzeum cerkiewne, gdzie 
będą złożone stare i bardzo cenne obrazy, rzeźby 
i inne twory małoruskiej sztuki cerkiewnej. Wszy- 
stko to obecnie porządkuje się i za powrotem ka. 
metropolity z zagranicy będzie oddane do użytka 
publicznego. 

Dom Tow. muzycznego we Lwowie. Walne 
zgromadzenie Towarzystwa muzycznego we Lwowie 
uchwaliło na gruntach reainości przy ulicy Chorąż- 
czyzny 7, należących do towarzystwa, zburzyć sto- 
jącą obecnie starą kamieniczkę jędnopiętrową i w 
miejsce jej wybudować gmach trzypiętrowy, skła- 
dający się z kamienicy frontowej i skrzydeł we- 
wnętrznych. Kamienica frontowa, posiadająca w par- 
terze sklepy, będzie domem czynszowym, w prawem 
skrzydle znajdzie pomieszczenie konserwatoryum, 
przylegające zaś skrzydło mieścić będzie salę kon- 
certową. Koszta budowy obliczono na 450.000 kor. 
Ponieważ towarzystwo nie posiada tak znacznych 
kapitałów, podjętym zostanie złożony w Wydziale 
krajowym fundusz im. Malinowskiego, wynoszący 
40.000, która to suma zostanie zahipotekowaną na 
realności, a nadto w ciągu budowy, w miarę po- 
trzeby towarzystwo zaciągnie szereg pożyczek hi- 
potecznych, które zamortyzowane zostaną w ratach 
po 26.000 k. Dochód roczny z domu czynszowego 
obliczono na 39.000 k. Plan budowy obejmuje trzy 
okresy, W pierwszym zbudowane zostanie skrzydło, 
mieszcząca szkołę, w drugim dom czynszowy, a w 
trzecim sala koncertowa. Roboty rozpoczęte zostaną 
w najbliższej przyszłości, aby szkoła mogła jnż być 
przeniesioną z dniem | września 1906 roku do 
nowej siedziby. Plany budowy wykonał architekt 
p. Halicki. 


Złowróżbne przepowiednie, przywiązywane do 
soboty i niedzieli, w których to dniach spodzie- 
wano się w Warszawie, względnie w Królestwie, 
wybuchu powszechnego bezrobocia i rozruchów — 
zawiodły, jak się zdaje w zupełności. Tego ro- 
dzaju wieści świadczą jedynie, jak niepewną 
jest sytuacya i jak wystraszona jest ludność 
tamtejsza. 

Wprowadzenie języka polskiego w zarządzie 
kolei warszawsko-wiedeńskiej, dzięki stanowi- 
sku, jakie w tej sprawie zajęli wszyscy fun- 
kcyonaryusze kolejowi, odbyło się już bez prze- 
szkód i rozruchów (Zob. korespondencyę z War- 
SZawy). 


Wychodząca w Berlinie „rosyjska korespon- 
dencya* potwierdza rzekomo na podstawie naj- 
wiarygodniejszych informacyj prawdziwość krą- 
żących pogłosek, jakoby w rodzinie carskiej za- 
nosiło się rzeczywiście na „rewolncyę pałacową“ 
przeciwko obecnemu carowi. Wujowie i kuzyni 
cara doszli do przekonania, że nie dorósł on 
zadaniu, jakie obecnie spadło na niego. że jest 
tyłko piłką w ręku doradców. Car — wywodzą 
jego „mili krewni* — który tylko płakać i żalić 
się umie, nie może być władcą państwa w tak 
burzliwej chwili. Na czele malkontentów stoi 
rzekomo carowa-matka, która pragnęłaby ode- 
grać rolę drugiej Katarzyny. Car sam podo- 
bno nie tai przed sobą, iż jego siły i energia 
nie wystarczają na pokonanie piętrzących się 
trudności, podobno też kilkakrotnie jaż miał 
oświadczyć gotowość do zamienienia tronu na 
godność przełożonego cichego jakiego klasztoru. 
„Rewolucya pałacowa* już dawno zapewne by- 
łaby wybuchła, gdyby w rodzinie carskiej pa- 
nowała zgoda co do osoby członka, który miał- 
by objąć regencyę. Kilku wujów i kuzynów ró- 
wnocześnie rości sobie prawo do tego stanowi- 
ska, a i carowa wdowa uważa się za najbar- 
dziej powołaną do sprawowania regencyi. Car 
tymczasem płacze i modli się na przemianę... 


Telegramy „N. Reformy“ z dnia 17 lipca. 


Rozruchy w Siedlcach. 


Lwów. „Słowo Polskie* donosi z Siediec, że 
11 b. m. w nocy dokonano tam pogromu dwóch 
domów publicznych przy ulicy Sokołowej. — 
W mieszkaniach wszystko zniszczona, 
oblano naftą i podpalono. Ogień sze- 
rzył się z nadzwyczajną szybkością, a przyby- 
łej straży utrudniano akcyę ratunkową. 

W ostatnich czasach w okolicy Siedlec cznć 
się daje agitacya za wywołaniem strejku wśród 
robotników rolnych. Agitacya ta dotąd nie wy- 
dała rezultatu i jest nadzieja, że strejk słażby 
dworskiej nie wybuchnie. 


Wynik rewizyj domowych. 


Petersburg. Aresztowania i rewizye domowe 
nie ustają. W ostatnich dniach przy tych re- 
wizyach znaleziono 2000 rewolwerów, kilkaset 
bomb | kilka tajnych drukarń. 


Zjazd w Moskwie. 


Petersburg. W Moskwie odbywały się połą- 
czone narady biur zjazdów miejskich i ziem- 
jskich. — Biuro telegraficznie prosiło ministra 
spraw wewnętrznych o pozwolenie na zwołanie 
zjazdu. Jako porządek dzienny obrad zjazdu 
biuro przedstawia trzy punkty: 1) narady 
nad projektem ministra Bułygina; 
2) stosunek działaczy społecznych do tege pro- 
jektn i 3) środki, jakie przedsięwziąć należy, 
celem przeprowadzenia zasad reformy pań- 
stwowej, opracowanych na poprzednich po- 
siedzeniach. Prócz tego Biuro opracowało pro- 
jekt własny  przedstawicielstwa narodowego, 
który będzie rozpoznawany na zjeździe. 


Zwołanie reprezentacyi narodowej. 


Petersburg. W przeciwieństwie do dotych- 
czasowych wiadomości, że car w dniu 12 sierp- 
nia jako w pierwszą rocznicę urodzenia care- 
wicza, zamierza zwołać w Moskwie reprezenta- 
cyę narodową, donoszą krążące dziś pogłoski, 
że powołanie parlamentn miało na- 
stąpić już 22 llpca starego styln. W ostatnich 
jednakże dniach. wobec niepokoju w Moskwie 
i zabicia br. Szuwałowa, car znów zawa- 
hał się w tym swoim zamiarze. Mimo to, nie- 
które „dobrze poinformowane* źródła zapew- 
niają, że zwolanie reprezentacyi naro- 
dowej wkrótce nastąpi. 


Z teatru wojny. 
(Telegramy „N. Reformy“ z 17 lipca.) 
Petersburg. Petersburska Agencya telegr. do- 
nosi, że w. książę Aleksander Michajło- 
wicz, dotychczasowy inspektor artyleryi, został 


zamianowany generainym inspektorem artyleryi, 
a posada inspektora została. zniesioną. 


W Korei. 


Londyn. Do „Daily Telegraphu* donoszą z 
Tokio: Rosyanie okazują wielką ruchliwość w 
północnej Korsi, z czego wnoszą, że mają za- 
miar w znaczniejszej sile wykonać dywersyę 
ku południowi. Armia japońska w Korei zbliża 
się już do rzeki Tumen. 


Okupacya Sachalinu. 


Tokio. (Biuro Reutera). Japończycy zajęli 
południową część Sachallnu. Do niewoli wzięto 
70 Rosyan. Japończycy stracili 70, Rosyanie 
160 ludzi. Japończycy zdobyli 4 armaty pol- 
ne, jednę mitraliezę i kilka składów 
broni. 

Petersburg. Dowódcą dywizyi japońskiej, zdo- 
bywającej Sachalin, jest generał Takmanczi. 
Dywizya te składa się z wojsk wszelkiej broni. 
Gen. Takmauczi wezwał komendanta załogi ro- 
syjskiej do kapitulacyi, otrzymał jednakże 
odpowiedź odmowną. Torpedowce japońskie 
krążą obecnie koło jednej z zatok w półno- 
cnej stronie wyspy, co wskazuje, że i tam 
wylądują wojska. Zajęcie całej wyspy przez 
wojska japońskie jest już tylko kwestyą 
kilku dni. Rosyanie, jeżeli pronić się będą 
dalej i cofną się w góry, wystawieni będą na 
klęskę głodową, ponieważ wyspa ogołoecona 
jest zupełnie z żywności. 

Tokio. Wojska japońskie znalazły w Korsd- 
kowsku wszystkie domy oblane naftą. Widocz- 
nie zamierzano wszystkie spalić. Mieszkańcy 
okazują z powodu przybycia wojsk japońskich 
wielkie zadowolenie i przyrzekają dobrowolnie 
popierać Japończyków. 


Witte. 


Petersburg. Potwierdza się wiadomość, że 
Witte już w przyszłą środę przez Niemcy i Pa- 
ryż uda się do Ameryki na konferencye poko- 
jowe. 


Ułaskawienia. 


Tokio. (Reuter). Prezydent ministrów z pole- 
cenia mikada podpisał dekret ułaskawiający 
Bongoina i jego tłómacza, zasądzonych, 
jak wiadomo za szpiegostwo. 


folefoniem i elealiczn 


wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 17 lipoa. 


Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza miar 
nowanie radcy ministeryalnego, Wiktora Mol- 
nara, sekretarzem stanu. 

Nowy Jork. Peary rozpoczął wczoraj podróż 
do Północnego biegnna. 


Mowa Apponyego. 

Komarno. Hr. Albert Apponyi wygłusił tu 
mowę z okazyi ukonstytnowania się stronnictwa 
niezawisłości w Komarnie. W mowie swej 
oświadczył, że obecny rząd jest nielegalny 
i niekonstytncyjny. Mowca wezwał. aby nie 
zważano na ostatni reskrypt rządu 
do mnnicypiów, zalecał, aby nie 
płacono podatków i nie dostarczano 
rekruta. Węgry — mówił Apponyi — mv- 
szą zdobyć to, do czego dążą na polu woj- 
skowem a wtedy dopiero nastaną w kraju nor- 
malne stosunki a węgierskie królestwo, które 
dziś zaciemnione jest przez austryackie króle- 
stwo, zajaśnieje nowym blaskiem. 

Budapeszt. Wszystkie dzienniki zajmują się 
ebszernie wczorajszą mową hr. Appo- 
nyego. Umiarkowańsze zgadzają się w tem, 
że główną przeszkedą osiągnięcia porozumienia 
z rządem jest skrajne stanowisko, zaj- 
mowane właśnie przez hr. Apponye- 
go, który żąda, ażeby korona przyjęła na- 
tychmiast wszystkie żądania opo- 
zycyi. Podczas wczorajszej mowy wydarzył 
się następujący epizod: Gdy Apponyi wymie- 
niał zadania, czekające naród węgierski w naj- 
bliższej już przyszłości, jeden z chłopów, ucze- 
stniczących w zebraniu, zawołał: „My ostrzy- 
my już nasze kosy!“ — Na to Apponyi: 
„Z kosami nie można jnż iść do walki z „man- 
licherami*. My mamy też broń inną, pewniej- 
szą, nawet niezawodną, a tą bronią są nasze 
ustawy. I tą bronią zdobędziemy so-į 
bie wszystko. 


Jubileusz ambasadora. 
Konstantynopol. Anustro-węgierski ambasador 


bar. Calice obchodził wczoraj 25-letni jubi-| Akoye koloi Lwów-Cserniowce-Jassy . 
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lensz piastowania tego urzedu. Z tej okazyi o- 
debrał nader liczne gratulacye, między temi te- 
legram gratulacyjny od sułtana. 


Wracają. 


Paryż. Hr. Nursalnces przybył tn wczoraj 
wieczorem z Brukseli. 


Goście angielscy w Paryżu. 
Paryż. Prezydent ministrów, Rouvier, wy: 
dał wczoraj na cześć angielskich oficerów ma- 
rynarki śniadanie. 


Anarchiści. 

Berlin. Do „Vossische Zeitung“ donoszą z 
Nowego Jorku, że dwóch znanych anarchistów 
wyjechało z Ameryki do Europy. aby wykonać 
zamachy na króla włoskiego Wiktora Emanueia 
| na prezydenta Francyi Loubeta. 


Położenie na Krecie. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Kandyi 
(Kreta), że konsulowie mocarstw ochronnych 
dnia 15 b. m. zeszli się w pobliżn Kandyi 
zprzywódeami powstania. W przedsta- 
wionej im proklamacyi, mocarstwa jednomyślnie 
oświadczyły, że niemożliwą jest zmiana polity- 
cznego stann wyspy, natomiast mocarstwa są 
gotowe przeprowadzić wewnętrzne refor- 
my. Dano powstańcom 15 dni czasu do zło- 
żenia broni. Wszyscy, którzy się w tym okre- 
sie poddadzą, z wyjątkiem zbrodniarzy i dezer- 
terów z żandarmerji, otrzymają amnestyę. 


Zatopiona łódź podwodna. 

Ferriville. Górns część zatopionego statkn 
podwodnego „Sarfadet* od wczoraj wieczorem 
nkazała się nad poziomem morza. Cała jest po- 
kryta mułem. Wydobyto dotąd cztery zwłoki. 
Wskutek strasznego odoru, jaki się z łodzi roz- 
chodzi, aż do jej przewentylowania, musiano 
akcyę wstrzymać. 


Znów trzęsienie ziemi! 


Cetynia. Wczoraj o godzinie 2 po południu 
w Skutari dało się czuć nader silne trzę- 
sienie ziemi, któremu towarzyszyły grzmoty 
podziemne. O godzinie 4 zauważono dalszych 4 
wstrząśnień.. 


Katastrofa w kaplicy. 


Sermo. Wczoraj rano runęła podczas mszy 
św. w domu dla ubogich kobiet w kaplicy po- 
dłoga kamienna, przyczem 16 koblet zginęło, 
a 32 odniosło rany. 


[EZBENNIEKENUNUNINE "|. ë a kk) 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
DiE TAP O 
NADEBŁA NE. 
‘Artykuly w tym dziale nie pochodzą o3 
Redakeyi ). 


Dr Riedmiiller Bolesław 
b. asystent Uniw. Jagiell. 208' 10 
ordynuje w Iwoniczu, willa „Ba ar“. 


Dr Ignacy Better 


ordynuje 2420 4 5 


w Krynicy, willa Ułana. 


Dr Józet Zeitner 
ordynuje, jak zazwyczaj, 2468 3 2 
w Erancemsbadzie. 


Dr E. SIMCHE 


otworzył 2444 3 3 


kancelaryę adwokacka w Tarnowie. 


-S N E 0 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 17 lipos 

Akoyoc azstryackiege Zakłaĝu Kredytowego 4659-75. 
koye wągierskiego Zakładu kredytowngo 776—. Akoye 
anglobanku 808—  Akcye Unionbanku 65050. Alkcye 
Lkinderbanka 450:50, Akoyc Pankvercine 56L'—, Akoje 
Rodencredit 1028 —. Akcye Gallcyjskiego Bańzu hipose 
nogo 550*—. Akcye kolei państwowych 67250. Axcye 
koloi poładniawej 8860, Akoze kolai FRibetha! 446 — 
Akoya koloi północnej 585U'—. Akcye kolei czerniowie- 
nokie; 680—. Akoye Alpiuy 52775. Akoye Rima Kurany: 
547'50. Akcye Praaklego Towzzzystwa żelaznego 2657 --. 
Akoye Fabryki breni 556—. Akcye fnreckie tytoniowe 
361760. Akoye Ga!lcyjskiago Karpackiego Towarzystwo 
naftowego 914 -. Obligwoye weęglerskie Indemnizscy jne 
96 85. Renta mzjowa 100 36. Renta koronowa aostryaosa 
100'40. Renta koronowa węgierzka 96:60. 56 1. Listy 
Towarzystwa kredytowego siemskiego 100-10. 4°/, Listy 
Banku hipośeoznego 938'-—. 4'/,*/, Lisry Banku hipote 
cznoge 101:90. K*, Listy Banku hipotecznego 112 —. 
4%, Listy Banko krajowagr IU0 —. 4'/,/, Listy Banka 
krajowege 10910. 5, komunalne obligacye Banku Ytre- 
jewego ——. 4%, galicyjskie cbligscye propinacyjne 
160'10. 4* „galicyjak= pożyczka krajowa z 1898r, 997b 
4*/, Pożyczka miasta Lwowa 29 —. Lory tureckie 14225, 
Marki 11746. Rubia 3538:—. 

Cukier silny 2825 do 23°35. Spirytus moony 4150 — 
41'80. Nafta niezmieniona. 

Usposobienie: Po początkowem silnem usposobienin 
spokojne miernie osłabione, fabryka broni opada. 


Cennik Izby handlowej I przemysłowej 


w Krakowie 
+ 17 lipoa (gads. 1 w południe | 
i. Waluty. płacą  śzća:. 
mabls papierowe . =., i . X068 — 954 -- 
Marki niormlockie . 117 — 117 60 
Franki papierowe . . - - . 9640 96 9u 
Dwondziestofrankówki w słucis . . 19 08 19 18 
ìl. Listy zastawne. 
49, Listy zastawne prem. banka hipot. 111 75 — — 
4';,9/, Listy xcacawne Banku hipoteczn. 100 60 101 0 
49/4 1 „ " m 89 — 100 — 
Aafa Lissy aastawno banku krajowego 101 5e 103 80 
á’, Listy zastawne Banku krajowego . 38 75 100 60 
4*j, Liztg sast. gai. Tow. kred, slem. nieok. 88 75 — — 
S'n sv ES + a 4%-letn, 99 75 — — 
4Y, io Te w z „ 56-iotn. 99 80 100 50 
Hi. Obligaoye | peżyczki, 

4*, Galłoyjskie obligacye propinacyjne . 99 66 100 60 
4'/, Pożyczka krajowa s r. 18838 . . . 99 25 100 25 
4'/, Pożyczka miasta uwows . . . . . $8 60 99 60 
4';,*/, Pożyczka miasta Lwowa . . . . 101 — 102 — 
5*, Obligesye komanaine Banku kraj.. 1083 — 103 — 
4',*, Obligacys koman. Banzu kraj. . 101 50 10% 50 
4*/, Obligaoye kolejewe . . . . . . . 9 25 100 88 

IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa .. . . «. . ... 8 — M - 

V. Akeyv. 
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 540 — 6550 — 
Akcye Banko Gal. dla h. i p. w Krak. — —  — ~= 
. 568 -- 485 j 
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Dzieci rozwijaja slę przy tem znakomicie i nie cierpią na zaburzenia 


trawienia. |. 


eKego Wybitnie uznana w biegunee, nieżycie kiszek, 


rozwolnieniu i t. 


Polecana przez tysiace lekarzów w kraju i zagranica. 


NOWA REFORMA. 


Maczka 


p. la dzieci 


Najlepsze pożywienie dla dzieci 
chorych na żołądek. 


Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 


Fabrik diät. Nahrmittel R. KUFEKE, Wlen I, und Bergedorf-Hamburg 


zdrowych i 


Wtorek 18 Lipca 1908. 


Księgarnia G. Gebethnera 
w Krakowie 


posiada ua składzie następujące dzieła 
i broszury 


Kazimierza Bartoszewicza 
Rok 1863. Historya na usłu- 


gach stronnictw. 2 tomy .K 5— 
Księga pamiątkowa Konsty- 
tucyi 3 maja. 2 tomy „K 38— 
Kwestyonaryusz małżeński . K 150 
Słownik prawdy i zdrowego 
rozsądka . . . . . . . .K 230 
Trzy dni w Zakopanem . K —80 
Lukrecyon, satyra . . K —'30 
Bajka o lisie, kozłach i nie- 
dźwiedziu . - . K —20 
Trzeci Maj, broszura . . . . K —30 
Rzeczpospolita Babińska . . K 1:20 
„Pieśni Polskie”, zebrane przez 
K. B, wydanie czwarte, w 
oprawie . ar s 4. OPI O 
bez oprawy .K 1820 


Taż księgarnia poleca: 
Listy rosyjskie 
cena K 1:50. 2527 16 


Dobry interes 


Do dobrze rentującego się interesu poszu- 
kuje się kapitału 10.000 koron za do- 
brem wynagrodzeniem i gwarancyą lub 
też jako wspólnika. Oferty: Kraków 
poste restante pod „Dobry inte- 

res. 2526 1 6 


Do sprzedania 

jest zaraz kamienica jednopiętrowa 
wraz z domem drewnianym parterowym 
w Suchej obok dworca kolejowego, — 
Bliższa wiadomość: Ign. Cyankiewicz, 
Sucha. 2521 1 8 


Korespondenta 
Polaka, biegłego w języku niemieckim 
poszukuje zakład krawiecki L. Szufy 
w Krakowie, ul. szewska 7. 2629 1 3 

pocztowa w Brze- 


Urzędniczka sku poszukuje za- 


miany miejsca bliżej Krakowa za ewen- 
tualnem wynagrodzeniem. Zgłoszenia: 
„Zamiama”, Brzesko. 2528 1 8 


Od 1 października 1905 


do wynajęcia 
w domu przy ul. św. Anny 1. 3 


trzecie piętro 
całe albo częściowo. 2598 1 0 

żonaty, 81 iai, choe zmienić po- 

Ekonom sadę od 1 października lab 1 


stycznia 1906 r., posiadający jak najlepszą 
praktykę, moze się wykazać za 12 lat chlu- 
bnemi świadectwami. St. M. 89 poste restante 
Kraków. 2624 1 3 


Zniwiarkę 
nową nieużywaną sprze- 
dam za 400 koron. Zgło- 


szenia hotel Victoria, 
Jasło. 


2526 1 3 


Morele 


(Aprykozy) wspaniałe, wielkie, wybierane, co- 
dziennie Świeże rwane, wysyła w koszykach 
5cio kg. po K 430 franko za zaliczką L. 

Prinz, Zaleszozyki. 2506 2 3 


zakład kone. sprzedaży mebli antycznych 


ma do sprzedania: 1910 17 0 
Sekretarz samtentyczny inkruBt. z bronzami 
(obecnie na wystawie w Muzeum Narod), Sə- 
zretarz mah. inkrustowany, Żyrandol z bronzu 
na 86 świec, Biurko, Szafa i Łóżka mahon,, 
Szafy inkrust., Zegar franc. z dwoma kandeiab. 
kolamnowemi, Garnitury mahon., Miednica i 
dzbanusyek srebrny mający przeszło 100 lat 
i wiele innych pięknych okazów antycznych, 
jakoteż i mebli zwykłych i Garderoby. 
Leopoldyna Machowska, 
Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. I. 


Sląsk austryaoki 


WISŁA 


%. [WILLA „MAJA“. 


Nowo wybudowana , pokoje wysokie, 
słoneczne, wygodnie urządzone, odpo- 
wiednio zaopatrzone na zimę, z pieca- 
mi kaflowemi, sprężynowemi łóżkami, 
werandami i dużym tarasem. Wodociągi, 
łazienka ogrzewana, ogród spacerowy 
z wodotryskiem do użytku gości. — 
Pokój z całkowitą pościelą, usługą i 
światłem począwszy od 30 koron mie- 
sięcznie. Można również wynajmować 
i dziennie. 

Kuchnia zdrowa i smaczna, ntrzy- 
manie od 3 koron dziennie, 

Położenie malownicze, w Beskidach, 
o 3 kwadranse drogi od Ustronia, sta- 
cyi kolejowej. 

Bliższe szczegóły na miejscu w Wi- 
śle, Helena Kiełczewska (przez 
Trzebinię- Ustroń). 2475 5 6 


55 ZA FR SS** Pensyonat Ukraina 


SALON sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 


w dnie powszednie od 10 do 1 zrana |OBJADY sma* me i zdrowe w domu i na 


i od 2 do 5 po południa. 


Ulica Bracka 5. Na parterze. 
1766 81 0 


Niezawodne środki na piegi! 
Krem „Metamorfoza* 5 kor. słoik wy- 
starczający na całe lato. Przetwory 
ogórkowe Balassy: krem, mleko, mydło, 
puder, oraz różne inne preparaty — 
poleca 
Skład Apteczny Mag. farm. 


Jadwigi Klemensiewiczowej 


w Krakowie, Karmelicka 15. 
365 43 0 


RECENZYA 


z „Nowej Reformy“ d. 8 czerwca b. r. 


— „ilustrowany przewodnik 
po Krakowie“ Józefa Jezier- 
skiego opuścił prasę już w czwartem 
wydaniu, co wymownie świadczy o po- 
czytności i szerokiem rozpowszechnie- 
niu, jakiego się doczekało to wydawni- 


ctwo. Przewodnik ten spełnia istotnie |, 


wybornie swoje zadanie, jako wzorowy 
informator o zabytkach i pamiątkach 
naszego miasta. Dla przejeżdżających 
turystów jest książka ta nieocenionym 
podręcznikiem, gdyż w treściwym ukła- 
dzie przynosi wszystko, czego od niej 
potrzebuje inteligentny człowiek, zwie- 
dzający miasto. Jest tu i historyczny 
pogląd na dzieje miasta i dokładny opis 
zabytków i wyczerpujący opis muzeów: 
Narodowego i książąt Czartoryskich, 
mogący starczyć za katalog, i liczne 
ilustracye, a wreszcie obfity dział in- 
formacyj handlowo - przemysłowych. — 
Książka p. Jezierskiego, odbita na ła- 
dnym welinie, opatrzona planem miasta, 
wytłoczona ozdobnie w drukarni Lite- 
rackiej, należy do tych, które na długo 
zdobyły prawo obywatelstwa, jako pe- 
ryodyczne wydawnictwo, uzupełniane 
z roku na rok nowemi informacyami. 
„Przewodnik“ do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach. Cena za egzemplarz 
50 ct. 2815 4 8 


Założony w r. 1872 


Zaklad rzeźbiarsko-kamieniarski 
BRACI TREMBEGKICH 


przy ul. Rakowieckiej 1. 7, 


podejmnje się wszelkich robót w za- 
kres kamieniarstwa wchodzących, tak 
w miejscu, jak i na prowincyi, oraz 
poleca ogromny wybór gotowych po- 
mników i grobowców familijnych po 

cenach bardzo nich. 2059 19 0 


Do nabycia w Krakowie w większych aptekach. 
asawa szybko i pod gwa- 
raRcyą nieszkodliwie Thie- 


Otyłość lego herbata odtłuszczają- 


ca. Najlepsze świadectwa! 1 pakiet (260 gr.) 
2 K. — 4 pakiety franko. 1896 14 20 


Do nabycia w Krakowie w większych aptekach. 


Przeciw poceniu się nóg i rak 


Niezawodnie pewny środek 


sSsSudol 


niezbędny dla turystów, kolarzy 1 wojskowych. 

— Sposób użycia umieszczony wewnątrz. — 
Cena flakonu 80 hal. 

Wyrób i skład główny: 2169 14 16 


Apteka pod „złotym słoniem* 
H. Bartmański I Spółka 
w Krakowie, ulica Grodzka 22. 


Na prowincyę wysyła się po otrzymaniu 90 
hali. przekazem lub w znaczkach pocztowych 


Dyplom honorowy na wyst. w Krakowie r. 190i. 


PELERYNY 
Zakopańskie i Tyrolskie 


od deszczu i zwykłe damskie 

== i męskie po złr. 7:50 == 
oraz na składzie wielki wybór: 1341 160 
GUNIEK ZAKOPANSKICH damskich idzie- 
cinnych. SERDĄKI damskie i dziecinne. 
SABAŁÓWKI, ŻZuawki, Ułanki, Kryni- 
czanki, Sukmanki Kościuszkowskie, Ka- 
razye, Czapki i Paski krakowskie i Ka- 
= pelusze góralskie, == 

wszystko wyrobu własnego. 


W. SZNAJDROWICZ 


w Krakowie, Rynek Linia A-B L. 45, I piętro 
nad apteką pod „Białym Orłem. 
Filia w Krynioy pod białą różą. 


Gratis i franko 


wysyłam każdomu swój wielki, bo 

gato ilustrowany cennik z przeszi: 

800 wdbitkami dobrych a tanio: 

instrumentów musycznych waze! 
kiego zaju. 


HANNS KONRAD 


DOM EKSPORTOWY tewaròw-muzyozayob 
w Brüx Nr 1359. 


Bkmypce dia początkujących już za xłr. %40 
9-75, 8—, 840 | wyżej. Bmyeski po 40, B, 
70, 20 ot. £ wyżej. Cytry, harmonie itd. ró- 
wnież na składzie. — Ryzyka 

wymła== lab zwret rlenieńzy. 


=o mma mm aaa m a 


siema! Dezwelona , 
2355 8 6 » 


Poszukuje się 


zaraz dla biura dzienników i trafiki 
w większem mieście w Galicyi Za- 
stepey katolika, Potrzebna gotówka 
8000 koron. Zgłoszenia pod 2461 przyj- 
muje Adm. „Nowej Reformy*., £2461 4 6 


- Praktykant 


ul. Karmelicka I. 40, I! p., 


pokoje umeblowane z oałodziemnem utrzyma- 
niem dla Gości stałych i przejezdnych. Tamże 


miasto. Ceny umiarkowane. 2118 18 0 


8'/, czystego dochodu przynosząca 


kamienica 


w Podgórzu, przy ul. Lwowskiej l. 58 | zamiejscowy, z ukończ. II kl. realną 
położona za gotówkę lub za dopłatą | lub gimn. znajdzie umieszczenie w han- 
Wiadomość tamże |dlu korzennym W. Leśniowskiego 
2497 8 3 


do sprzedania. 


w sklepie. 2437 6 6 w Krakowie. 


ce 


we Lwowie, Krakowie i Przemyślu 


poleca 


Prawdziwe Mleko ogórkowe 1 K. 


Prawdziwy Krem ogórkowy 1 K. 
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 K. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 K. 


do wydelikacenia i upiększenia twarzy. — Znakomite, prawdziwe, 
naturalne. — Żądać wyraźnie tylko wyrobu 1892 9 0 


Ih n ato wz icez a. 


Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład 
Właśc A. MUSIOŁEK, założony w roku 1897. 
Sklep: Kraków, ulica Sławkowska Nr IG. 
Hodowla i Skład zwierząt: Zwierzyniec, „Willa Wisła“, Mena- 
Żeryu i własny park zwierząt w „Parku Krakowskim“, poleca 
się nadal Sz. P. T. Publiczności. BE$[" Cenniki bezpłatnie. 

UWAGA. Około 20to letnie praktyczne doświadczenia, ja- 
koteż dokładna znajomość fachowa, nabyta w kraju i zagra- 
nicą, dają mi możność uskutecznienia starannego wszelkich 
poleceń w zakres hodowli i sprzedaży zwierząt wchodzących 
po najniższych ocenach jak dotąd, tak i nadal. — Zwracam 
również uwagę Sz. P. T. Publiczności, że zakład mój, istnie- 

JĄCY w Krakowie od lat ośmiu, i prowadzony przezemnie, 
a tylko w ostatnim roku nażwiskiem wspólnika (K. Waltera, dwudziestoletniego młodzieńca, 


naprawiacza dzwonków elektrycznych, nieobeznanego z prowadzeniem interesu zoologicznego) 
zaopatrzony, od l5go maja b. r. prowadzę wyłącznie pod własną firmą. 
1966 4 4 Z poważaniem 4. Mustołek. 


5 koron i więcej dziennego zarobku. 


Towarzystwo domowych robotników na maszynach 
do robienia pończóch. 2616 2 12 


Poszukujemy osób obojga płci do robienia pończóch na 
naszej maszynie. Zwykła i szybka robota, przez cały rok 
w domu. Wiadomości wstępne nie potrzebne. Oddalenie 
nie stanowi przeszkody; robotę my sprzedajemy. 


i Ska, Praga, Plac św. Piotra |. 7, |—282. 


Praktykant zamiejscowy 


w wiekn lat 13, z ukończoną 2 klasą gimnazyalną lub realną znajdzie 
umieszczenie w handlu galanteryi i papieru Juliana KKurkiewi- 
eza, Kraków. Mały Rynek. 


R 2 WK RZ WOYKE A 
C. k. rząd, upraw. 


I. Wojskowa szkoła przygotowawcza. 


Przysposabia aspirantów do wszystkich egzaminów wojskowych. 


II. Biuro informacyjne dla spraw wojskowych. 


Załatwia wszelkie sprawy wojskowe. 2438 4 5 


III. Pensyonat. 


Dla uczniów szkół publicznych niższych, Średnich i wyższych; dla prywatystów 
i eksternistów. Udziela Korepetycye zbiorowe dla dochodzących i przygotowuje 
się młodzież do wszystkich egzaminów przez wytrawnych pedagogów. 


Em. e. i k. podpułkownik Karol Naskała Nahlik, 
Lwów, ul. Piekarska 1. 37. 
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Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum 


„SWOSZOWICE! inu ranri 


Thos. H. Whittick 


2622 1 6 


Otwarte 1 czerwca 1909 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 6 kim. od Krakowa. 
pjse siarczane i mułowe, tusze ! kąpiele elektryczne czterokomorowe, inhalacye, gabinet 
lekarza zdrojowego z postępowemi przyrsądami do olektroterapii i elelektromasarzu. Wy- 
sylka mułu do domów w zimie i w lecie. 2051 19 25 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą siłą i sku- 
tecznością inne tego rodzaju wody zagraniczne i nadają się do leczenia dny (podagry), nar- 
wobólów (np. ischias), reumatyzmu (mięśniowego i stawowego), kiły, porażeń, chorób skóry 
i kości, chorób nerwowych, zatrucia rtęcią i ołowiem i t. d. W odnowionem Sunatoryum 
z centralnie ogrzewanemi łazienkami, mieszkaniami, korytarzami i ogrodem zimowym, zasto- 
Bowano metodę Czernickiego. aby woda nie traciła skutecznych składników. 

Muzyka Zakładowa. Restauracya. poczta, telegraf, stacya koloi w miejscn. Połączenie 
kułeją i omnibusami z Krakowem 18 razy dziennie. 
Lekarz zdrojowy: Dr Zanietowski. 


Zarząd Zakładn: Dr Włyński. 


Jedynym istniejącym, prawdziwym angielskim 
środkiem piękności 
jest Balassy prawdziwie angielskie 


MLEKO OGÓRKOWE 


która usuwa natychmiast piegi, plamy wątrobiane, 
t pryszoze, wągry itd., nadając twarzy świeży, młodociany 
3 wygląd. Zupełnie nieszkodliwe. 578 18 17 


Flaszka 2 K. Do tego mydło ogórkowe 1 K. Krem ogórkowy 2 K. 


Puder 2 K i 120 K. 
Główna Budapest 


wysyka Apteka 0. BalaSSy Erzstbettawa. 


Dostać można w Krakowie u Reima i Sp., M. Sohwarza, 
spot camą w Przemyślu, oraz w każdej aptece i drogueryi. R 


Odezwa? pĄLARNIA KAWY 


Firma F. A. Grigar 


(Magazyn Nowości i wszelkiej Konfekoyi mę- 
skiej, Rynek główny 1. 44) zniewolona — wsku- 
tek nielojalnego postępowania konkurencyi — 
(czytaj „Głos Narodu“ z 11 czerwoa b. r.) do 
opuszczenia zajmowanego przez lat 34 lokalu, 
przeniosła swój Magazyn Nowości i Konfekcyi 
męskiej do lokalu pod 1. 47 w Rynku głównym, 
Linia A-B (Hoteł Drezdeński. róg Rynku i uli- 
cy Floryańskiej), o czem mamy zaszczyt za- 
wiadomić P. T. Pabliczność i poleca się nadal 

łaskawym względom 247188 


F. A. GRIGAR 


Magazyn Nowości | wszelkiej Konfekcy! męskiej 
w Krakowie, Rynek, Hotel Drezdeński. 


Buchalter 


lub buchalterka 


rutynowany, obznajomiony z podwój- 
ną buchalteryą, władający w kore- 
spondencyi językiem polskim i nie- 
mieckim znajdzie miejsce w zakładzie 
przemysłowym w Krakowie. Zgło- 
szenia (listy) z podaniem studyów 
i praktyki dotychczasowej przyjmuje 
Administracya „N. Reformy* pod 
2474. Wyjaśnień nie daje żadnych. 
2474 2 2 


Wyszły nakłażem Sal. Mai. polsk. w Krakowie 


Klejnoty Krakowa 


20 Akwarel najcelniejszych widoków Krakewa, 
SĄ ozdobą każdego stołu w salonie, artysty- 
cznie wykonane z orygin. Artysty - Malarza 


2482 3 10 St. TONDOSA. 
A. Cena w oprawie secesyjnej . . . .K 1:20 
» W agiels. płótno z złoc.. . .K 1:70 


Za nadesłaniem K 1-66 wysyła w oprawie A. 
m ” K 7i 


franco za zwrotnym recepisem 


Henryk Frist, Kraków, Floryaiska 37. 


usuwa całkowicie w przeciagu 7 dni 


Ambra-cróme Dra Christoff a 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
mania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginal. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za- 
rejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena E. 160, odpowiednie mydło 70 h. 
Główne skłudy w Krakowie: Wiktor 
Redyk, upt.; H. Bartmanski I Sp., apt.; we 
Lwowie: Zygm. Ruoker, apt.; w Bro- 
dach: Leo Kallir, aptek.; w Nowym 
Sączu: R. Jakubowski, apt.; w Prze- 
śim: M. Schwarz, apt.;: w Jarosła- 
wiu: J. Wyszatycki, apt.; w Tarno- 
pola: M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
X Franzes, aptek. Składy prócz tego we 
0 wszystkich aptekach i drogueryach. 


K 


ROWERY 


Waffenrad 
Premier Helioal | „ngielskie 
od 140 koron za gotówkę lub na spłaty, 
Przybory do dzwonków elektrycznych, 
rowerów, drat kolczasty, wyroby nożo- 
wnicze, naczynie i t. p., poleca 


J. FIAŁKOWSKI 


|Randei towarów żelaznych i Skłań nafty, 


Nowy Sacz, Rynek. 


2881 7 0 


„x ZB DARMO 


zegarek nikl. z napisem system Roskopf Pa- 
tent z pięknym łańcuszkiem złr. 1'70, zega- 
rek stalowy złr, 2—, zegarek srebrny system 
Roskopf Patent złr. 4—, zegarek goldinowy 
system Roskopf Patent złr. 3'50. Budzik świe- 
oący w nocy złr. 1'50. Zegarek złoty złr. 9'—. 
Łańcuszki srebrne od złr. 1.—. Wrazie nie 
spodobania się, wymieniam bez trudności na 
inny przedmiot 2422 5 6 
8. ZAHN, Krakow, ul. Floryańska 31. 


Dostawca Związku o. k. urzędników pastw. 


L. 66861705. ' 
B. 

Gmina m. Krakowa rozpisuje licyta- 
cyę na dzień 20 Hpca b. r. o go- 
dzinie 12 w południe na wybudowanie 
stajni drewnianej na pomieszczenie 
160—200 sztuk bydła grubego na tar- 
gowicy miejskiej w Grzegórzkach przy 
Krakowie. ý 

Plany, warunki ogólne i szczegóło- 
we budowy przeglądnąć można w Urze- 
dzie Bndownictwa miejskiego w godzi- 
nach urzędowych, gdzie również wszel- 
kich wyjaśnień zasięgnąć można. 

Wadynmu w wysokości 50/, od sumy 
oferowanej należy w Kasie miejskiej 
złożyć i odnośny kwit do oferty załą- 
czyć. 

Formularze ofertowe otrzymać można 
w Budownictwie miejskiem. 

Kraków, dnia 10 lipca 1905. 
Prezydent miasta: 
, Leo. 


2614 8 8 


pierwsza Krokowy, poleca częściowo 
i hurtownie 


wyborowe gatunki 


Oran -mehetne 


PALAĆKDIA KAWY 


ar E Rawy palonej 
FCS 
% JL F 


(2 


najnowszym 
i najlepszym spo- 


zał „e sobemzapoinocą 
przes CCJi „gorącego powietrza” 
eooc „goracegop 
JAWARA po cenach 
Rynek gi 46 najniższych. 
M. JAWORNICKI. 


2865 15 0 


Poronin pod Zakopanem. 
Do wynajęcia pokoje umeblowane dla 
osób pojedynczych zaraz lub od sier- 
pnia. Na żądanie z całem utrzymaniem. 


Adres R. T. Poronin, dawna poczta. 
2520 2 8 


Potrzeba kilka 


czeladników ślusarskich 


i praktykantów zaraz. Z. GĘDZIERSKI, 
Lenertowicza 14. 2466 3 8 


Zdolny handlowiec 
z działu koloniainego poszukuje spólnika do 
handlu en gros Ś detail w Krakowie z kapi- 
tałem 10—15.000 złr, Dochód od kapitału 
15—30 procent zapewniony. Łaskawe zgżosze- 
nia pod „Handłowlec +F 100* za okazaniem kwi- 
tn inserat. Kraków poste restante. 2457 45 


Automobil 


(Voiturette) słynnej firmy „Dion-Bon- 
ton“ model 1905, prawie nowy do 
sprzedania. 

Wiadomość a Braci Eibenschiitz 
w Krakowie, Rynek gł. 5; 950223 


Agronom 


Czech, lat 82, rel. rz. kat. żonaty, bezdzietny, 
z ukończoną wyższą szkołą roluiczą, dwuna- 
stoletnią praktyką w 1acyonalnych intenzy- 
wnych majątkach, z chlubnemi świadectwami, 
poszukuje posady rządcy zaraz, — Zgłoszenia 
B. B. Przeworsk poste reBt. 2464 4 4 


Młodzieniec 


lat 22, z maturą gimnazyżlną posznknje za- 
jęcia biurowego w Krakowie lub lekcyi. Udziela 


iekcyj gry na skrzypcach. Wacław Saski, Pod- 
górze, Mickiewicza L. 26, I p., of. 24660 5 6 


Urządzenie maszynowe 


do fabrykacyi mydeł i mydełek w no- 
wym stanie z motorem gazowym o sile 
12 koni jest do sprzedania lub wy- 
dzierżawienia. Bliższa wiadomość: Sta- 
nisław Kwiatkowski, Parnów, Lwow- 

ska 65. 2481 4 9 


Pensyonat Neubauer 
w Wiedniu, IX., Alserstr. I. 10. 


Położony w pobliżu centrum miasta. Po- 
koje umeblowane z całodziennem utrzy- 
maniem lub bez. Urządzenie z najwię- 
szym komfortem. Łazieuki, oświetlenie 


elektryczne. Konwersacya polska. 
2509 3 3 ; 


C E 
We wszystkich księgarniach 
Ladwika Stasiaka 


Nowe Humoreski 


Cena 1 korona. 1814 13 0 


Zakopane. 
Pensyonat sióstr Marchiewskich 


przeniesiony został do Willi Jerzewo, ul. 
Jagiellońska i poleca pokoje wygodnie urzą- 
dzone, słoneczne z widokiem na góry. Kachnia 
doskonała, usługa wzorowa. Fortepian na miej- 

scu. Ceny przystępne. 2073 8 8 


Para koni wojskowych 


w trzecim roku służby Jukerów, Ślicznie 
dobranych i dobrze ujeżdżonych (Ho- 
nigschimmel) są do odstąpienia.  Wia- 
domość: Prepinacya w Kozach (koło 

Białej). 2472 3 3 


Pożyczki 


na 6*/, rocznie dla kawalerów, oficerów, urzę- 
dników, przemysłowców, {kupców i dla każde- 
go własnowoluego na skrypt dłużny, spłacalne 
miesięcznie lub kwartalnie. Pożyozki hipote- 
czne, konwersye I, II, względnie III miejsca 
ina 4!/,'/0 rocznie. — Zlecenia giełdowe zała- 
twia się pod przystępuemi warunkami. Bank- 
Oommanditgeselisohaft Budapest, VI. 
Vórósmarthy Gasse 34/B. — (Korespondencya 
niemiecka). 2476 25 


=) mego bogato iinstrowanego cənni- 
4 ka z przeszło 800 odbitkami zegar- 
H” ków, wyrobów grebraych i złotych, 


HANNS KONRAD 


Plerwsza fabryka zegarków w Briix Nr 1358 
(Czechy). 2353 6 60 


Prawdziwy niklowy kotw. remont. wras s laŭ- 
ouszkiem złr. 225, 3 zegarki ełr, 650, Niema 
ryzyka! Dozwolona wym. lub zwrot pieniędzy. 
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Rządca Drukarni L. K. Górski, 


